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POGAWĘDKA
Byłem w Nałęczowie; oryginalny sposób przepę

dzania kanikuły na ciągłych wycieczkach nie jest 
moim wynalazkiem. Na ten pomysł wpadł jakiś 
pan X., który dostał dwutygodniowy urlop i spę
dził go na pokładzie statku parowego pomiędzy 
Warszawą a Płockiem.

Podobno było mu chłodno i bawił się wcale 
przyjemnie.

Ja zaś, jako duch niespokojny, lubiący włóczę- 
gowstwo i rozmaitość, postanowiłem wymykać się 
z Warszawy co tydzień na wycieczki bliższe i 
dalsze, urządzając sobie taką składaną williegia- 
turę, bez z góry wytkniętego planu.

Byłem tedy z kolei w Nałęczowie, a byłem nie 
z potrzeby, lecz z prostej ciekawości, która nie 
zawsze prowadzi do piekła; tym razem zaprowa
dziła mnie do leczniczego raiku, wyszła mi na 
dobre i przyjemne, opłaciła się najzupełniej i na
uczyła wierzyć nawet... echom kąpielowym, któ
re przechwalają często, albo ganią nad miarę, 
stosownie do stanu nerwów, wątrony i żołądka 
korrespondentów.

Co do Nałęczowa, pochwały wszelkie były spra
wiedliwe i zasłużone. Nie spodziewałem się zna
leźć tu tego wszystkiego w takim stanie, w ja
kim rzeczywiście znalazłem.

Okolica wzgórzysta, lasów nie dużo, ale wege- 
tacya dość bujna, widoki miłe dla oczu, słońca 
i cienia do woli, powietrza do zbytku, produktów 
wszelkich, przyjemnych dla podniebienia a nie
zbędnych dla żołądka, w miarę—oto, czem natura 
wyposażyła Nałęczów. Sztuka zaś i energia ludz
ka w ciągu lat ośmiu istnienia zakładu leczni
czego i osady kąpielowej zrobiły tak dużo, że 
się oczom własnym wierzyć nie chce.

mu go z Warszawy umyślnie sprowadzać musiano, 
i Podobnież i w Nałęczowie można żyć drożej 
. i taniej, można z 200 rs. miesięcznie ani grosza 
■ nie zostawić, ale można i połową tej summy 
koszta życia i kuracyi opędzić.

Dzisiaj Nałęczów postawiono na stopie zagra
nicznych zakładów leczniczych, trochę nawet za 
forsownie nadano mu ten wysoki poziom, i to się 
mści na akcyonaryuszach; ale powoli wyrównają 
się niedobory, umorzą długi, wypełnią braki i po
myślniejsza przyszłość pozwoli pozaprowadzać re
formy korzystniejsze dla pacyentów.

Nim to nastąpi, należałoby przedewszystkiem 
postarać się o lepszą restauracyą; odżywianie—to 
jeden z najważniejszych warunków skutecznej 
kuracyi. Nie łatwo utyć i przyjść do zdrowia 
na befsztykach z krowiego mięsa, na cienkich ro
sołach i leguminach dość podejrzanego smaku.

Kuchnia nałęczowska i piwnica w tym roku są 
już lepsze, ale jeszcze dużo im braknie do do
broci odpowiedniej stopie całego zakładu.

Dozór lekarski dość liczny i troskliwy; nie 
byłby wszelako zbytecznym jeszcze jeden spe- 
cyalista do chorób nerwowych, które tu najlicz
niej są reprezentowane.

W roku bieżącym liczba pacyentów, przeważnie 
płci bardzo nadobnej a niezbyt słabej, dochodzi 
do 300; możnaby się doskonale leczyć i bawić 
w tem towarzystwie, bo zabawa stanowi warunek 
bardzo poważny w Nałęczowie. Bale, reuniony, 
koncerty, teatra amatorskie udają się tu już tra- 
dycyonaluie dobrze; czasem zepsuje harmonią ja
kiś ton gwałtem narzucający się na dominantę, 
ale to nie trwa długo.

W koloniach kąpielowych powinna panować 
respublica; wszystkie monarchiczne aspiracye, do 
których głównie poważniejsze damy ze stolicy mie
wają specyalną żyłkę, wszelkie rządzenie się 
„szarych gęsi“ doprowadza zwykle do walki 
stronnictw i zaburzeń porządku i spokoju tak upra
gnionego w państewkach kuracyuszów, zwłaszcza

Kiedy wjeżdżałem do Nałęczowa, przypomnia
ły mi się zagraniczne bady i curorty, istniejące 
od wieku; wspaniale wille, zbytkowne, z weren- 
dami, mansardami, wieżyczkami, balkonami, muro
wane i drewniane, w ogródkach, lub przynajmniej 
bluszczami udrapówane, ciągną się. długim sze
regiem przy drodze do starego parku, gdzie ze 
starego dworu magnackiego zrobiono nowy pałac 
dla kuracyuszów.

Dawną siedzibę Małachowskich odrestaurowa
no z gruntu, podniesiono o jedno piętro, odświe
żono, odmalowano i urządzono z szykiem euro
pejskim. Takiej sali balowej ze stiukami, z ko
minkiem, ze stylową boazeryą na odrzwiach, 
z gabinetami o jedwabnych obiciach, malowanych 
sopraportach, z meblami w staroświeckim stylu, 
z zegarami antique na kominkach, nie znajdzie 
w wielu pałacach, będących w pry watnem posia
daniu.

A park, pełen starodrzewu, długiemi alejami 
poprzerzynany, z obszernym stawem, na którym 
kołyszą się łodzie i baciki zgrabne, z fontanną 
przed leczalnią, z bramą wjazdową, jak do da
wnej rezydencyi, z mostkami brzozowemi, z wi
dokami na urocze wille, a łazienki, a prysznice, 
a kumysarnia, a zakład hydropatyczny!... mu- 
siałbym rozpisać się szeroko i długo, aby o wszyst- 
kiem wspomnieć, co tu wyrosło zasługą, pracą i 
staraniem zarządu, w którym Dr. Chmielewski 
jest dyrektorem, p. Budkiewicz energicznym ad- 
mistratorem, a Dr. Gustaw Doliński z Lublina 
duszą towarzyską Nałęczowa.

Powiadają, że tu drogo. Zapewne, i ta opinia od 
początku stała się fatalnością nowego zakładu; 
ale można się urządzić tanio i praktycznie, mie
szkając prywatnie, stołując się w domu i obli
czając skrupulatniej z wydatkami.

Pieniądze wszędzie tracić można; znałem mło
dzieńca, który 100,000 rs. potrafił przepuścić 
w małej prowincyonalnej mieścinie, gdzie nawet 
szampana nie mógł dostać na zawołanie, tylko
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nerwowych, używających borowinowych kąpieli, 
i wód żelazistych, i abreibungóiv.

Zatrzymałem się dłużej przy Nałęczowie, bo 
to Benjaminek naszych zdrojowisk i zakładów 
leczniczych i potrzebuje poparcia, które przywy
kliśmy określać jednym, wieloznaczącym wyra
zem: reklama.

Bez reklamy, rozgłosu, bez trąby i fanfary 
u nas trudno zwrócić na siebie uwagę, zwłaszcza 
w początkach; później, gdy szczęście dopisze, 
nad zasługę nawet jest się sławnym, znanym, ce
nionym i przechwalanym.

Stosuje się to zarówno do ludzi, jak do rzeczy.
Największą reklamę robi sobie obecnie w o- 

statnich czasach... słońce; wszyscy się niem zaj
mują, wszyscy o niem piszą, czytają, mówią; ono 
jest primadouną nieba, bohaterem chwili, zna
komitością dnia dzisiejszego. Wbrew zwyczajo
wi ludzkich gwiazd, które wtedy nabierają roz
głosu, gdy najjaśniej świecić zaczynają, słońce 
n aj głośniej szem stanie się w chwili zaćmienia.

Będzie to rano, w piątek, między godziną pią
tą a szóstą. Dla śpiochów ciężka próba, ale chy
ba ciekawość obaczenia wspaniałego zjawiska na
tury zwycięży, i wstaniemy wszyscy tak wcześnie, 
choćby pierwszy i ostatni raz w życiu, aby się 
przypatrzyć tej słonecznej maskaradzie.

Pociągi dróg żelaznych do Wilna i do Mła
wy wywiozą tłumy przygodnych astronomów 
z Warszawy, zaopatrzonych w okopcone szkiełka 
i okulary Plammariona.

Rozumie się, że i wasz kronikarz puści się 
w podróż; ale gdzieś boczną drogą, na obserwa- 
cye mniej gromadne, aby wam potem zdać spra
wę ze swoich osobistych wrażeń, jeżeli... co zo
baczy; bo z temi zaćmieniami słońca to bywa 
jak z przedstawieniami w Łazienkach: ile razy 
je zapowiedzą, tyle razy deszcz, pochmurno, 
słota, niepogoda i z wielkich zapowiedzi—nic 
w końcu.

Otóż obawiam się, czy nam chmury nie spła
tają i teraz takiego figla, czy nie zasłonią nieba, 
słońca i księżyca i nie wystrychną nas wszystkich 
na dudków, z zadartemi w górę głowami, przypa
trujących się ciekawie temu, czego zupełnie nie 
widać.

Wielką-by nam krzywdę zrobił Jupiter pluvias 
i Danaidy, psując taką uroczystość niebieską; 
wyobrażam sobie fiziognomie wszystkich człon
ków wypraw naukowych i kommissyi astrono
micznych, które w rdzennym pasie księżycowego 
cienia studyować mają „koronę słoneczną”...

Ja sam, choć się na astronomii nie zuam, a ko
ron nie jestem ciekawy, miałbym humor zepsuty 
na cały tydzień, gdyby się nam zaćmienie nie 
udało.

W tym czasie jałowym taki brak silniejszych 
wrażeń, tak szaro, i nudno, i głupio na ziemi, tak 
mało prawdziwie wielkich zjawisk, że kiedy nie
bo wpisuje swój udział w wyczerpany już progra- 
mat ogórkowego sezonu, to człowiekowi na spleen 
zapadającemu ręce same do oklasku się składaja: 
Bravo, słońce !...

Są ludzie zabobonni i przesądni, dla których 
piątkowe zaćmienie ma charakter groźnej wróż
by; przed laty kilkudziesięciu przy podobnej spo
sobności przepowiadano sobie koniec świata, dy
sponowano się na śmierć, wyczekiwano okropnej 
jakiejś katastrofy.

Obecnie prassa nasza położyła niemałą zasłu
gę, popularyzując naukowe poglądy na zjawisko 
niebieskie i objaśniając ciemne a wrażliwe umy
sły; wszystkie niemal pisma pomieściły odpowie
dnie artykuły i mapki z przystępną lekcyą astro
nomii. Chyba ostatni tylko obskuranci trzymać 
się będą swoich uprzedzeń i przesądów i ze stra
chem spoglądać zpod oka na murzyna w świe
tlanej koronie, za jakiego zamaskuje się słońce, 
niby na widmo, zapowiadające tragiczny koniec 
świata.

Gdyby w ten sposób częściej prassa nasza po
pularyzowała naukę i nowe wynalazki, możeby- 
śmy z czasem doszli do tego, aby w okolicy wię
kszych miast chłopi nie brali cyklistów za An
tychrystów, a aeronautów za czarowników i wspól
ników samego Belzebuba.

Panu Spelteriniemu, który poprzedniej niedzie
li znowu puszczał się balonem z p. Leoną Dare,

nasi poczciwi wieśniacy zabrali na pamiątkę 
sznury, postronki i żelazo od trapezu, podobnie, 
jak swego czasu p. Miłoszowi, gdy z aerostatem 
dostał się na ziemię z powietrznych szlaków.

Nazywa się to w pospolitym języku ludzi uczci
wych grabieżą.

Wiele innych pojęć, nie między samym ludem 
nieoświeconym, ale i między intelligencyą, potrze
ba będzie jeszcze długo popularyzować, zanim 
się wyrobi poczucie obowiązkowych przymiotów, 
jakie dojrzałe społeczeństwo posiadać powinno, 
a wykorzeni wady, które mu szkodę i ujmę przy
noszą.

Opieszałość i niesłowność np. zapuściły w nasz 
charakter korzenie bardzo głęboko.

Wspominałem ostatnim razem z radością o za
wiązaniu się spółki owocowej i zebraniu co praw
da wmmwm kapitału zakładowego na drodze 
zbiorowych udziałów. Zdawało się, że sprawa 
skończona, potrzeba było tylko akt rejentalńy 
sporządzić i podpisać przez uczestników przynaj
mniej szesnastu. Cóż powiecie? nie stawił się 
w oznaczonym terminie u rejenta ani yeJen spól- 
nik; musiano spisać protokół i oznaczyć nowy 
termin na dzień 1-go Października, a jeżeli i tym 
razem nikt się nie stawi osobiście lub przez peł
nomocnika, to zarząd będzie zmuszony spółkę roz
wiązać, kapitał zwrócić i cały projekt rozpadnie 
się bez śladu.

Mam tu i drugi kwiatek do zielnika naszych 
chwastów społecznych.

Czytacie i słyszycie, ile się pięknych frazesów 
pisze i mówi u nas na temat drobnego przemysłu; 
wszystko to brzmi przepięknie, wśród licznych 
wykrzykników, kropek i znaków zapytania na 
bibule.

Ale w praktyce?... w praktyce to tak wygląda: 
na tysiące kwestyonaryuszów rozesłanych przez 
delegacyą Towarzystwa popierania przemysłu i 
handlu w sprawie zebrania odpowiedniego ma- 
teryału, nadesłano zaledwie 128 odpowiedzi, a i 
z tych połowa zaledwie zdobyła się na wystar
czające objaśnienia.

Z czego tu było wysnuwać wnioski, wytwarzać 
projekta podniesienia i rozwoju drobnego przemy
słu u nas, skoro na pierwszym kroku trzeba się 
było potknąć o trudności napozór tak łatwe przez 
nas samych do zwalczenia!?

A co gorsza, ci sami, którzy kwestyonaryusz 
odebrany wrzucili do kosza, albo w kąt, przy ok- 
kazyi z wielkim ferworem głosić będą: „Po co nam 
takie Towarzystwo popierania przemysłu i han
dlu, skoro ono nic nie robi i żadnego pożytku nam 
nie przynosi!“

Niezrażona tern delegacya zrobiła jednak, co 
mogła: ze skąpych danych wygotowała referat 
godny zastosowania w praktyce, podała kilka 
praktycznych projektów, a między innemi, chcąc 
ułatwić w Warszawie zbyt wyrobów ludowych, 
porozumiała się z zarządem spożywczego stowa
rzyszenia „Merkury,“ aby w siedmiu jego skle
pach sprzedawano drobne włościańskie wyroby, 
jak koszyki, ręczniki, nożyki, zabawki dziecin
ne, i t. p.

Dzienniki podały ogłoszenia, piśmiennie powia
domiono o tern wszystkie osoby, które kiedykol
wiek okazały jakieś zajęcie się sprawami ludo- 
wemi i o, ironio!... skutek zabiegów był taki, że 
na sprzedaż w siedmiu sklepach „Merkurego,“ 
nadesłano z prowincyi—aż trzy koszyki plecio
ne w sposób arcy-pierwotny.

Na amerykański sposób wziął się jeden z „ża
łobnych magazynów“ w Warszawie do robienia 
sobie reklamy i rozwoju swych interessów: oto 
ogłosił, iż za wiadomość o każdym zamożniejszym 
nieboszczyku płaci każdemu przygodnemu agen
towi pensyą od rubla do 5 rs., a nadto zwraca mu 
koszta na tramway, byle tylko jaknaj spieszniej 
mógł być uwiadomionym, nó. jeżeli z tej wiado
mości odniesie jaką korzyść i ugodzi się o koszta 
urządzenia pogrzebu.

Zaczynamy się wzorować na praktycznych A- 
merykanach.

Możeby i kwestyonaryusze rozmaitych towa
rzystw, redakcyi, komitetów, więcej przyniosły 
pożytku, gdyby korrespondentom płacono za nie 
houorarya i zwracano koszta podróży; ale na to,

niestety, najbogatsze społeczeństwa się jeszcze 
nie zdobyły.

z Przepraszam — zdobyła się redakcya Gazety 
¡^matecznej, oznaczając nagrody za wiadomości 
nadesłane w sprawie: „Czem się lud żywi?“... przy- 
rzekła je rozdawać w książkach.

Zobaczymy, oile ta obietnica poskutkuje.
Coś mi wszelako powiada, że karawaniarze

swoim sposobem więcej zbiorą wiadomości, niż 
najzacniejszemi chęciami i poświęceniem kierują
ce się kommissye i osoby prywatne.;

Że też ja tak często moje gawędy muszę koń
czyć—na mogiłach!... Oto znowu o dwóch wspom
nieć trzeba: w jednej spoczął nasz rodak, młody 
uczony, rokujący jaknąjpiękniejsze nadzieje, zna
ny i bardzo zdolny lingwista, ś. p. Jan Hanusz; 
w drugiej sędziwy i zasłużony pisarz, kapłan, o- 
by watel, poeta a serdeczny i wytrwały nasz przy
jaciel od pół wieku, ś. p. ks. łPac/m Sztulc, kano
nik i proboszcz na starożytnym Wyszehradzie 
w Pradze czeskiej.

Hanusz pochodził z Galicyi, liczył zaledwie lat 
trzydzieści, własną pracą przebijał się przez ży
cie, przez szkoły, przez świat, i kiedy dobił się 
rozgłosu, uznania u swoich i u obcych, kiedy do
chodził do szczytów w rozkwicie sił i wieku, 
śmierć zastąpiła mu dalszą drogę. Przepracował 
się, dostał tyfusu i umarł w Paryżu.

Uczeń słynnego Miklosicza, uzyskał rychło do
centurę w uniwersytecie wiedeńskim, gdzie wy
kładał naukę sanskrytu; przed skonem samym od
bywał podróż po Włoszech i przybył do Paryża, 
by prowadzić studya lingwistyczne w bogatych 
książnicach i zbiorach francuzkiej stolicy. Zale
dwie rozpoczął pracę, skłonił ociężałą głowę i nie 
podniósł jej więcej...

Literatura czeska poniosła bardzo dotkliwą 
stratę przez śmierć ks. Kanonika Sztulca. Zna
komity publicysta, poeta, populatyzator, pisarz 
dla ludu, autor dzieł religijnych był wybitną po
stacią w swoim narodzie.

Z nami łączyły go serdeczne stosunki przyja
źni i sympatyi; był nam wiernym i życzliwym'od 
lat pięćdziesięciu kilku; czynem i słowem tego 
dowiódł. Jemu zawdzięczamy znakomite w swo
im rodzaju przekłady Mickiewicza, Krasińskiego, 
Niemcewicza, Odyńca, Siemieńskiego i innych na 
język czeski; popularyzował naszych poetów wpo- 
bratymczej literaturze, rozumiał ich i duchem 
ich natchnień się przejmował.

Dla przybyszów polskich w Pradze niebosz
czyk był najżyczliwszych gospodarzeni i cicero- 
nem; obie ręce podawał do uścisku bratniego, jak 
prawdziwy gorący przyjaciel, nie jak przezorny, 
wyrachowany polityk, który i prawicą i lewicą 
rozdaje uściski na wsze strony.

Cześć jego zacnej pamięci i pokój popiołom!..
Q,uis.

FILISTRY
Powieśó oryginalnie napisana 

przez

M. Gawalewicza.

(Dalszy ciąg).

Minęło kilka tygodni od wypadków, które na
wiązały ściślejsze węzły pomiędzy bohaterami 
naszej powieści.

„Miłość ma smutne, oczy”—mówi jakaś włoska 
piosenka i nie myli się. Od czasu, gdy się wmie
szała pomiędzy Romualda i panią Zofią, pomię
dzy Ludwikę i Romualda, który ani przeczu
wał, jak ważną był przyczyną rodzinnej rozterki 
w domu Piszbaumów, posmutnieli dziwnie wszyscy.

Drobny na pozór wypadek zmącił odrazu har
monią pomiędzy Lackim a Odoniecką i wywołał 
nieporozumienie zpowodu podstępu pana Syl- 
weryusza, który systematycznie chował listy pi
sywane do syna i nie wspominał nawet o nich 
Romualdowi.

• -
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Nie zastanowił się przecież, że prędzej, czy 
później wydać się to musi.

Romuald zaś po owej scenie w kiosku czuł się 
jakimś onieśmielonym wobec pani Zofii, czekał 
od niej jakiegokolwiek znaku życia, czegoś, coby 
zdecydowało pomiędzy nimi stosunek, tak dwu
znacznie postawiony z woli samego przypadku. 
Rwało mu się serce do niej, a nie śmiał teraz 
sam przestąpić progu, na którym obawiał się 
spotkać z surowem spojrzeniem obrażonej ko
biety, która miała czas namyślić się i krytycznie 
osądzić jego postępowanie.

Jeszcze więcej odbierało mu odwagi to zagad
kowe milczenie ze strony pani Zofii. Nie wie
dział, że dwa razy zapytywała go listownie, dla
czego jej unika i jak ma sobie wytłómaczyć to 
nagłe zniknięcie jego, tak niezgodne z obowiąz
kami człowieka honoru.

W tymsamym czasie sprawy majątkowe wy
magały ostatecznej i stanowczej decyzyi. Adwo
kat oświadczył wręcz Romualdowi, że niepodobna 
będzie dłużej powstrzymywać subliastacyi i że 
wierzyciele ostatni szturm przypuszczą, który 
zakończyć się musi bardzo smutnie dla obu Lac
kich, sprzedażą majątków i zupełnem wywłasz
czeniem.

Pan Sylweryusz nie sypiał teraz po całych no
cach; stał się przykrzejszym, niż kiedykolwiek 
dla syna, wyrzekał na losy, na cały świat, mówił 
o hańbie, o śmierci, o tern, że nie przeżyje ruiny, 
że sobie w łeb palnie w dniu, w którym majątek 
jego rodzinny, od tylu lat zostający w posiada
niu Lackich, puszczą na licytacyą.

Przesadzał trochę z umysłu w tych jeremia
dach, widząc, jakie one wrażenie robią na synu.

— Radź, rób cokolwiek! — mówił do niego, za
łamując tragicznie ręce — przecież masz tyle sto
sunków w świecie, tyle znajomości wpływowych. 
Może ci pomogą, pożyczą, może wyratują; to 
zgroza, żeby ostatni dwaj Laccy poszli z tor
bami... A tożby Opatrzności nie było!... Ja ty
lu ludzi wspierałem i wyciągiem z błota, kiedy 
jeszcze mogłem. Przecież tu nie chodzi o żadną 
darowiznę. Taki majątek, takie złote jabłko rzu
cić w przepaść, pozwolić na ruinę: to grzech, sro- 
mota, hańba!...

Nie czuł tego, że w tych wyrzekaniach sam 
przeciw sobie powstaje i własną niezaradność i 
opieszałość piętnuje wyrzutami.

Romuald zaś nie śmiał mu przypominać, iż 
stracił dawno swą własną część mienia i że tylko 
z jego winy właściwie waliła się i ta scheda, 
którą dla syna pozostawiła nieboszczka pani Sa
lomea, a którą on, ojciec, tak dobrze rozporządził.

W panu Sylweryuszu odezwało się nagle, nie 
wiedzieć zkąd, obywatelskie sumienie; wiedział, 
że do przekonania syna najłatwiej trafi takim to
nem, ale Romuald słuchał frazesów ojca z przy
krością, bo pod niemi nie czuł prawdziwego grun
tu, szczerego przekonania, nie mógł im uwierzyć, 
a nie śmiał przeczyć; raził go ten sztuczny, 
patetyczny nastrój, z jakim ojciec mówił o ziemi, 
o ojcowiźnie, o obowiązkach względem kraju, 
a razporaz wypadał z tonu i odsłaniał się jako 
sybaryta, żądny jeszcze użycia świata, jako ma- 
teryalista, dla którego wszystkie piękne ideały 
były mrzonką, „niebieskiemi migdałami” w ego- 
istycznem pojmowaniu własnych tylko korzyści.

Wspomnieniami matki bardzo zręcznie umiał 
wojować stary Lacki i syna pokonywać w chwi
lach stanowczych.

— Nie mówiłbyś tak do mnie — przerywał 
często zaogniony dyskussyą z Romualdem — gdy
by jeszcze Salusia żyła; matka stałaby z pewno
ścią po mojej stronie. Ty wiesz, jak ona ze mną 
się godziła.

Niby to roztkliwiał się wspomnieniem żony i 
powtarzał drżącym głosem:

— Święta kobieta, święta kobieta !...
Wierzył teraz w jej świętość i wmawiał w sie

bie, że była dla niego bóstwem, przed którem ży
cie na kolanach spędził; odgrywał komedyą i 
przejmował się swoją rolą wzorowego męża, któ
ra go fałszywą godnością podwyższała w jego 
własnych oczach.

Od chwili, kiedy Romuald, przypadkowo spo- 
tkawszy się z panią Zofią, wyjaśnił sobie tajemni

cę ginących listów, nabrał do ojca jeszcze więcej 
żalu.

— Jak to, pan nie odebrałeś odemnie ani je
dnego listu? — spytała go, patrząc mu w oczy ba
dawczo.

— Nie wiedziałem nawet, że byłaś pani łaska
wą pisać do mnie.

— Słowo honoru?
— Słowo.
— W takim razie ojciec pański konfiskował 

moje listy.
— Mój ojciec?
— Nie inaczej; służący oddawał je w pańskiej 

nieobecności zawsze starszemu panu do rąk wła
snych, jak mnie zapewniał.

Rumieniec wstydu i upokorzenia oblał twarz 
Romualda; nie znalazł na razie odpowiedzi na to.

— Pozwoli pani, że zbadam tę sprawę w do
mu — rzekł zakłopotany pozycyą, w jakiej go 
względem kobiety ukochanej postawiła nietakto- 
wność własnego ojca.

Traktowano go, jak wyrostka pod kuratelą.
— To dziwna!—zauważyła Odoniecka, uderzo

na nagle myślą:
— Dla czego ojciec jego przejmował jej 

korrespondencyą?... jaki mógł mieć powód do 
tego ?

Iw umyśle jej zbudziły się rozmaite podejrzenia 
i wnioski, z których intelligentna kobieta dorozu
miała się odrazu, iż stary Lacki widocznie nie 
był przychylnym ich stosunkowi, pragnął go ze
rwać, lub kroił inne plany dla syna. Instynkto
wnie odczuła w tej rodzicielskiej intrydze coś 
złego przeciw sobie; nie zgadywała tylko,—czem 
właściwie mogła sobie narazić, czy zniechęcić oj
ca Romualda, którego nie znała dotąd i nie wi
działa nigdy na oczy.

Tem kłopotliwszą była sytuacya dla syna. On 
znał powody konfiskowania bilecików kobiety, ma
jącej... tylko dożywocie, widział w. tem przezor
ność ojca, który w zarodku samym chciał zerwać 
stosunek niepraktyczny, bez przyszłości i nadziei, 
któremu z obrachunku ścisłego wypadło nie po
zwalać synowi na „zrobienie głupstwa“.

Tej prawdy nie podobna było odsłonić przed 
Zofią, bez rumieńca wstydu; nie mógł przyznać 
się do wszystkiego, a wykrętów używać nie chciał 
i nie umiał. Taka drobna przyczyna wytworzyła 
mu najprzykrzejszą sytuacyą, z której nie wie
dział jak wybrnąć z honorem.

Po rozmowie z Zofią wrócił do domu wzburzo
ny; przyrzekł jej sprawę wyjaśnić, ale po roz
myśle głębszym postanowił uniknąć wyjaśnienia, 
któreby między nim a ojcem mogło zaostrzyć jesz
cze bardziej stosunek, i tak bardzo ciężki do 
zniesienia. Zamknął w sobie całą gorycz i obu
rzenie, udał, że nie wie nie o sprawie listów; za
ciął usta i jednem słowem nie zdradził się przed 
panem Sylweryuszem.

Za pierwszą bytnością u Odonieckiej rzekł jej 
tylko otwarcie i krótko:

— Zrób mi pani tę łaskę i nie pytaj o nic; puść
my tę sprawę w niepamięć. Przepraszam pa
nią za wypadek, który poplątać chciał stosunek 
między nami. Kiedyś wytłumaczę się jaśniej 
przed panią.

Spojrzała na niego poważnie, głęboko i rzekła:
— Tak?... nie chcesz pan, abyśmy o tem mówi

li—nie mówmy, ale możeby było lepiej odrazu 
porozumieć się zupełnie, aby z jednego nieporo
zumienia nie wysnuł się potem cały szereg in
nych. Interwencya ojca pańskiego daje mi dużo 
do myślenia.

Uścisnął jej rękę i zwrócił rozmowę na inne to
ry, ale pozostał pomiędzy nimi odtąd klin, który 
nie pozwalał na większe zbliżenie się; oboje czuli 
jakąś przeszkodę niewidzialną, która stanęła 
między nimi i onieśmielała ich wzajemnie.

Coś się zepsuło w tej harmonii, zamąconej roz- 
dźwiękiem, pokrywanym przez obie strony, ale 
mimo to istniejącym wyraźnie i faktycznie.

Czoło Romualda pokrywało się coraz większą 
chmurą, której cień padał na panią Zofią; unikali 
prawie rozmowy, rozpoczętej w kiosku; nie łatwo 
im było wrócić do tematu, którym ich serca drża
ły z utęsknieniem. Miłość ich oniemiała znowu 
po tym jednym namiętnym wykrzykniku, jakim

zdradziła się owego jesiennego wieczora w Bry- 
lantówce.

— Pan jesteś coraz smutniejszy — powtarzała 
teraz często Zofia w połowie rozmowy, widząc 
zmienioną twarz Romualda—masz jakąś tajemni
cę przedemną; czuję ją w panu, odgaduję, pytać 
nie śmiem, ale dręczę się nią więcej od ciebie. 
Co ci takiego?

Cuciły go te dobre, tkliwe—pełne współczucia 
w głosie słowa, przywracały do sztucznej równo
wagi.

— Nic, nic—odpowiadał jej zawsze wymijają
co—nie zważaj pani na to. Życie ma swoje nie
pogody. Dziś słotny dzień dla mnie: dlatego tro
chę spochmurniałem; ale pani wiesz, że mi tu 
jeszcze najjaśniej i najsłoneczniej przy tobie.

— Cóż to za blade słonko, jeśli takim tylko od
blaskiem świeci na pańskiej twarzy!....

Próbowała się uśmiechnąć, ale ją łzy dławiły. 
Milkli potem oboje i rozchodzili się jeszcze smu
tniejsi.

Romuald odwiedzał ją teraz prawie codziennie, 
przychodził na krótko pod rozmaitemi pozorami, 
aby przynajmniej popatrzyć na nią, słów kilka 
zamienić, o zdrowie spytać; nie bywał nigdzie, 
nie widywano go u Piszbaumów od owej sielskiej 
wyprawy, która takie kollizye w stosunkach wy
wołała.

Zdrowie Ludwiki naprawdę pogarszać się za
częło po pamiętnej scenie w gabinecie matki; mi
zerniała z dniem każdym, nie pozwolono jej wy
chodzić z domu, nawet przy gościach w salonie 
była odtąd nieobecną.

Pani Rozalia na zapytanie o córkę odpowiada
ła wymijająco, tłómaczyła ją lekką niedyspozy
cją, sama zaś od pewnego czasu doznawała uczu
cia ostrygi, wydartej ze swego skorupianego pan
cerza. ¿denerwowaną była więcej, niż kiedy
kolwiek w życiu. Gdyby od niej to mogło zale
żeć, byłaby Ludwikę wydała za mąż za Lackiego 
bez słowa protestu, aby tylko powrócić do swego 
spokoju i równowagi.

Ona tak nie lubiła martwić się i zajmować 
czemkolwiek w życiu, unikała zawsze wzruszeń, 
które jej zdrowiu szkodziły; chciała, aby to życie 
płynęło spokojnie, równo, a jeszcze lepiej, aby 
stało w miejscu, jak woda w stawie, nie wzbu
rzana żadnemi prądami, bez fali, bez kotłowania 
w głębi.

— Mamo, czy Lackiego nie było? — pytała 
dziewczyna codziennie matkę, odwiedzającą ją 
w jej panieńskim budoarze, a na przeczącą zawsze 
odpowiedź, marszczyła czółko i zagryzała usta. 
Nienaturalnem jej się wydawało to nagłe zanie
chanie wszelkich wizyt przez Romualda. Niepo
dobna, aby o jej zdrowiu nie zasłyszał; tylu in
nych, obojętnych przychodziło o nie zapytywać, 
jego jednego tylko brakło, ale natomiast co dru
gi dzień na swym stoliku znajdowała świeże bu
kiety, przesyłane przez.... pana Władysława.

Drażniło ją to.
— Nic innego, tylko ojciec musiał mu dać do 

zrozumienia, ażeby nie przychodził — mówiła so
bie — groził mi tem wyraźnie.

Pewnego razu stanęła przed matką i spytała 
wprost, bez wstępów i ogródek:

— Mamo, dlaczego Lacki nie przychodzi te
raz?

Pani Rozalia wzruszyła ramionami:
— Nie wiem, moja droga.
— Czy papa z nim rozmawiał?
— Także nie wiem, nie wspominał mi o tem.
— Źle postępujecie ze mną — wybuchnęła 

dziewczyna, tłumiąc łzy — to się na nic nie przy
da. Ja go kochać nie przestanę, choć mi go wi
dywać nie pozwolicie. Co mają znaczyć te cią
głe bukiety Zajęckiego?... ja ich nie chćę, mnie 
sam zapach tych kwiatów jest przykrym; proszę 
mi ich nie stawiać w moim pokoju, bo je kiedy 
odeszlę panu Władysławowi. Powiedziałam raz, 
że nie pójdę za niego za mąż i nie pójdę; nie chcę 
ani jego, ani jego kwiatów. Nie dręczcie mnie!...

Nie dała się przekonać, że Romuald bez wpły
wów ojca odsunął się od ich domu.

— To papa, nikt inny, tylko papa! — powta
rzała z wyrzutem.

Obie siostry wtajemniczone w sprawę familij
ną, chciały tę „waryatkę” Ludwikę, jak ją na
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poufnycliTnaradach ojciec nazywał, udobruchać, 
ale im się ta missya nie udawała. Baronowa nie 
wiedziała, jak zacząć, Jerzbicka niezręcznie się 
brała do rzeczy, drażniąc dziewczynę podejrze
niami romansu między Romualdem a panią Odo- 
niecką.

— Proszę was, dajcie mi pokój — przerywała 
im Ludwika — nie wtrącajcie się do mnie, ja nie 
mieszałam się do waszych małżeństw.

— Byłaś dzieckiem.
— Ale dziś niem nie jestem: obejdę się bez 

waszych rad, bez waszych perswazyi. Zostawcie 
to mamie i papie.

Zamykała się w swoim pokoju i nie chciała 
widywać nikogo.

Do rady familijnej wciągnięto pannę Ernesty
nę, jako najbliższą przyjaciółkę domu. Stara 
panna odrazu zmiarkowała wszystko.

— Soyez tranquille ma chère — mówiła do pani 
Rozalii — znasz mnie, ja się umiem wziąć do rze
czy. Najpierw muszę grunt zbadać.

I zaczęła od tego, że poszła z wizytą do pani 
Zofii.

W drzwiach spotkała się z Romualdem; nie 
mógł jej lepiej usłużyć przypadek.

— Pan Lacki — rzekła po pierwszych słowach 
powitalnych do gospodyni domu—zabłysnął u nas, 
jak meteor, i zgasł, jak meteor. Nie widać go 
nigdzie od kilku tygodni. Przypuszczał'śmy, że 
wyjechał zupełnie z Warszawy; a tymczasem, jak 
uważam, ukrywa się tylko i świeci na ustro
niach.

— Jak to pani rozumie?
— Są widocznie uprzywilejowane domy.wktó- 

rych go teraz zastać można. Jednym z nich jest 
dom pani, jeśli nie jedynym—dodała z uśmiechem 
złośliwym i znaczącym.

— Rzeczywiście — odrzekła Odoniecka spo
kojnie i otwarcie — mam przyjemność dość często 
widywać u siebie pana Lackiego, ale nie przy
puszczałam, żebym pod tym względem stanowiła 
jakikolwiek wyjątek.

— A jednakże tak jest; i to tein więcej uwagi 
godne, że w ostatnich czatach biedny pan Ro
muald ma powody unikać ludzi i świata.

— I dlaczegóż to?
— Jakto, nie wiadomo pani, że w tych dniach... 

ależ to niepodobna, aby ta sprawa była dla kogo 
tajemnicą!.,, cały majątek Lackich idzie na licy- 
tacyą. Pozostaną bez grosza, jeżeli jakim cudem 
nie odwloką ostatecznej katastrofy. Powiadają, że 
tym cudem ma być milionik przyszłej żony pana 
Romualda.

— Pan Lacki się żeni? — przerwała jej z na
głym rumieńcem Zofia.

Panna Ernestyna spojrzała na nią swojemi 
przenikliwemu oczyma i rzekła:

— Czyżby się świat mylił w tym względzie?... 
sądziłam, że pani coś o tem bliższego wiedzieć 
będzie.

— Zkądżeja?
— Wprost od pana Lackiego; skoro jednak 

pani nic o tem nie wie, zaczynam przypuszczać, 
że pogłoska jest plotką. A wcale wyraźnie wska
zywano już właścicielkę tego miliona!... Żalby 
mi było pana Lackiego, gdyby go ominęła ta 
ostatnia deska ratunku. Jako partya, może nie 
być wart ani grosza, ale jako mąż wart nawet 
dwa miliony; nieprawdaż?...

Chciała tym fortelem wybadać panią Zofią, 
zaimprowizowawszy na poczekaniu wiadomość 
o małżeństwie Romualda i dając jej do zrozumie
nia, że świat ją właśnie łączy z nim w tej po
głosce.

Zamierzony effekt nie udał się; pani Zofia 
w ciągu dalszej rozmowy nie zdradziła ani je- 
dnem słowem, ani jednem poruszeniem swojego 
wewnętrznego stanu; nie odgadła przyczyny, dla 
której panna Ernestyna chciała wydobyć z niej 
jakiś cień zeznania; ale poznała widoczną inten- 
cyą wybadania stosunku, jaki ją łączy z Ro
mualdem.

Niezręczna taktyka starej panny omyliła jej 
własne rachuby: wyszła z tem przekonaniem, że 
pomimo wszelkich pozorów, podejrzenia barono
wej i Jerzbickiej co do romansu Lackiego z pa
nią Zofią są bezpodstawne.

— Albo ja się grubo mylę—mówiła sobie, scho-

dząc ze schodów—albo między nimi nic dotąd nie 
ma, ale w takim razie niema też środka wylecze
nia Ludwiki z tej miłości. Ostatecznie, cóżby to 
szkodziło, żeby ta mała została panią Lacką?...je
żeli go naprawdę kocha, a stary Fiszbaumjeszcze 
jednego miliona nie pożałuje, niech siępobiorą. Ztej 
strony nie grozi żadne niebezpieczeństwo. Teraz 
tylko jego trzeba wziąć na indagacyą.

Panna Ernestyna pierwszy raz zawiodła się na 
swojej dyplomacyi.

Wizyta jej przykre wrażenie pozostawiła w ser
cu pani Zofii; jakkolwiek umiała złudzić przeni 
kliwego gościa udanym spokojem i obojętnością, 
niemniej czuła się wzburzoną i dotkniętą głęboko.

Wyjaśniła się przed nią tajemnica smutku i 
zmiany Romualda; wiedziała teraz, dlaczegóż nią 
tak, a nie inaczej postępował, stojąc nad przepa
ścią, w którą go fatalne okoliczności spychały. 
Byt zagrożony, najszlachetniejsze ambicye pod
kopane, nadzieje rozwiane, przyszłość smutna 
i ciężka, przygnębiały Romualda i tę biedną mi
łość, która jednym ciężarem więcej zwaliła się 
na jego szlachetne serce. Rozumiała teraz, dla
czego nie śmiał mówić z nią o uczuciu, o którego 
istnieniu była zanadto przekonaną, dlaczego 
gwałt zadawał sercu i ustom.

Pokochała go jeszcze bardziej za to bohaterskie 
naparcie się, ale zarazem czuła się nieszczęśliw 
szą od niego, bo wiedziała również, że nie ma 
środka rozwiązania sytuacyi; wiedziała, że, odda
jąc mu nawet swą rękę sama, nie odwróci grożą
cej katastrofy. Nie posiadała majątku własne
go, któryby, na ofiarę miłości oddany, mógł za
pewnić dwojgu ludziom szczęście i przyszłość bez 
troski.

Tłómaczyła sobie, dlaczego Romuald tak wstrze
mięźliwie z uczucia jej uie korzysta.

— Przypuszcza, że jestem bogatą, że mam to 
wszystko na moję wyłączną własność — mówiła 
sobie — i duma nie pozwala mu oświadczyć mi 
się, abym go nie posądzała o interessowność. 
A gdybym mu wyznała wszystko?... gdybym usu
nęła przeszkody pomiędzy nami?... to i cóż?... nie 
uratowałabym go od ruiny, nie zaspokoiła jego 
najszlachetniejszych ambieyi, nie wróciła mu zie
mi i ojcowizny, i planów, które roił od lat ty
lu!... Nie, niema szczęścia dla nas obojga na tej 
ziemi, niema wspólnej radości, niema wspólnego 
jutra przed nami...

Zwiesiła głowę i płakała gorzko, boleśnie, ciche- 
mi łzami, które rosiły jej załamane ręce na ko
lanach.

Z dużego portretu w złotych ramach uśmie
chała się do niej twarz mężczyzny ze szpakowa- 
temi włosami, odrzuconemi w tył z młodzieńczą 
jakąś fantazyą, rozpartego w rzeźbionym fotelu 
z tarczą herbową, przy stoliku zarzuconym pa
pierami. W zmrużonych oczach pod czarną brwią 
był jakiś wyraz ironii, wyzywającej dla całego 
świata. Duży dog angielski, z łbem opartym 
o pańskie kolana, zdawał się patrzeć mu w oczy, 
jak żywy.

Portret był dobrego pędzla; nieboszczyk Odo- 
niecki kazał go robić w Paryżu na kilka mie
sięcy przed swoją śmiercią...

Dziwny kontrast stanowiły teraz te dwie po
stacie: zmarłego męża i plączącej—nie po nim, 
wdowy...

Pan Sylweryusz nie mógł ze zdziwienia słowa 
przemówić, kiedy otwierając włąsnemi rękoma 
drzwi gościowi, dzwoniącemu dyskretnie poraź 
trzeci, ujrzał w nich pewnego popołudnia same
go pana Sylwestra Izydora Fiszbauma.

Bankier starał się mieć minę najuprzejmiej u- 
śmiechniętą.

— Ach, ja pana dobrodzieja fatyguję! — za
czął od progu—bardzo przepraszam, bardzo prze
praszam; zapewne służący wyszedł?...

- Stary Lacki mruknął coś na usprawiedli
wienie; trudno mu było przyznać się, że od kwar
tału mieli z synem tylko do posługi żonę stróża, 
która przychodziła trzy razy dziennie, rano, w po
łudnie i wieczorem.

— Wieki już pana dobrodzieja nie widziałem— 
ciągnął dalej Piszbaum, jakgdyby go długie lata 
zażyłości łączyły z panem Sylweryuszem; — jak
żeż szanowne zdrowie na jesień?

— Dziękuję, ot—jak zwykle; niedomagam i po

stękuję, ale powiadają, że skrzypiące koło dłużej 
trwa od nowego. Proszę, niechże pan siada.

Bankier rozglądał się po pokoju.
— Pana Romualda nie zastałem? — spytał po 

chwili.
— Wyszedł, niebawem powinien powrócić.
— Jużeśmy się za nim stęsknili — mówił Pisz

baum—zupełnie o nas zapomniał, ani go widać. 
Jak w wodę wpadł... Co się dzieje z synem pana 
dobrodzieja?

— Intéressa, zajęcia, sprawy ważne rozrywają 
go teraz nieustannie;—tłómaczył Lacki — ja sam 
rzadko mam sposobność pogawędzić z nim w do
mu; wpada jak po ogień, a dzień cały na mieście.

— Jednak to nie ładnie, że tak najbliższych 
znajomych zaniedbuje.

— Z konieczności, z konieczności.
— Myśmy się tak wszyscy przyzwyczaili do 

pańskiego syna, że nam go literalnie brak teraz, 
daję słowo. Moje kobiety prawdziwie tęsknią do 
niego.

Znać było, że się przymusza do serdecznego 
tonu i swobody.

— Moja najmłodsza córka słabowała trochę 
w ostatnich czasach...

— O! cóż takiego?
— No, dziękować Bogu, przychodzi znów do 

siebie, ale jak to u młodych dziewcząt, pan wie— 
w tym wieku, lada co już szkodzi. To zaziębienie, 
to irrytacya, to jakieś tam niedysponowanie. My- 
ślałem, że pan Romuald wiedział o tem, bo się 
nie pokazał od powrotu z Brylantówki.

Westchnął na wspomnienie tego powrotu; przy
pomniała mu się przeprawa z córką, jej attak ner
wowy, jej wyznanie i właściwy cel wizyty, do 
której był poprostu zmuszony postępowaniem Lu
dwiki od czasu gwałtownej z nią rozmowy. Chciał 
ją przekonać, że nie jest takim ojcem-tyranem, 
za jakiego go uważała; widok ciągłych łez w o- 
czach najmłodszego dziecka i zmizerniałej, wy
chudłej twarzy skłonił go nareszcie do tego, że 
sam poszedł wybadać i sprowadzić Romualda.

— Ja sam czuję się jakoś niedobrze—mówił 
dalej—i gdyby mnie ważne intéressa nie zatrzy
mywały, pojechałbym w tej chwili za granicę do 
Nizzy, albo gdziekolwiek; ale ruszyć się uie mo
gę. Czekam właśnie przyjazdu kuzyna, czy szwa
gra pańskiego, hr. Andrzeja Potorskiego...

— Ah!.. Andrzej przyjeżdża?... nie wiedziałem 
nic o tem.

— Panowie podobno nie kommunikujecie się 
z sobą?

— Tak, tak, były tam między nami nieporozu
mienia od śmierci mojej nieboszczki żony, ale to 
więcej z mojej winy, niż z jego; dawno już po
winno się to było załagodzić, zwłaszcza, że An- 
drzej-to obecnie nasz najbliższy krewny z całej 
rodziny żony.

Eiszbaumowi brwi drgać zaczęły; przyszły mu 
na myśl kopalnie krymskie i wyborny interes, ja
ki można było zrobić na objęciu tego przedsię- 
bierstwa, gdyby się znalazł środek zbliżenia i po
łączenia z hrabią, który dwukrotnie odrzucił już 
robione mu ubocznie propozycye wejścia w spółkę 
z firmą Fiszbauma.

— Naturalnie, naturalnie—wyrwał się z zapa
łem—związków rodzinnych nie powinno się zry
wać dla przyczyn lada jakich. Ja się mocno dzi
wiłem panu Romualdowi, że się nie starał zbli
żyć do wuja; teraz byłaby najlepsza sposobność. 
Jeden krok i wszystko może być naprawione.

Lacki głową pokręcił.
— No, nie tak łatwo, jak się wydaje—rzekł— 

dzisiaj może trudniej, niż dawniej. Potorscy 
wszyscy zawsze byli uparci i zacięci.

— Ja panu dobrodziejowi powiem — przerwał 
bankier z niez wy kłem ożywieniem — znajdzie się 
na to środek. Możecie się panowie spotkać u mnie 
na neutralnym gruncie, niby przypadkiem. Pra
wda?... doskonała myśl, co?... pogadacie sobie na 
cztery oczy i sprawa się załatwi, a ja będę bar
dzo szczęśliwym, że dopomogę do tej zgody!

— Bardzo panu dziękuję, ale, oile znam An
drzeja, nie da się to tak na poczekaniu zrobić. 
Z Romualdem co innego; mój szwagier był jego 
ojcem chrzestnym, i od dzieciństwa miał do nie
go szczególniejszą sympatyą, z nim prędzej-by się 
pogodził i zbliżył wobec ludzi, ze mną nie. Ró-
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bieta, która całe swe życie poświęciła wychowa
niu dziewcząt klasy roboczej, a znaczny majątek 
ulepszeniom zakładów naukowych dla kobiet; żału
ję,że nazwisko jej przemilczeć muszę. W przeszłym 
półroczu gazeta urzędowa zapisała wśród szczęśli
wych wybranych nazwisko pani Dieulafoi, żony 
inżeniera, który odkrył bardzo ciekawe staro
perskie zabytki w Suzyanie, z narażeniem życia, 
zpowodu okropnego klimatu, i gdzie przytomność 
młodej kobiety, mogła być hardziej przeszkodą, 
niżeli rzeczywistą pomocą, Jakkolwiekbądź pani 
Dieulafoi wyszła obronną ręką, a krzyż dostała,, 
bo... potrzebahy szeroko o tem rozprawiać. Ale 
następna okoliczność daje dokładny rys charakte
ru i usposobień tej pani., Przyjaciele męża, 
wszystko członkowie uniwersytetu lub akademii,' 
postanowili dać na cześć nowej dygnitarki obiad, 
jak tu mówią bankiet. I jakież było zdziwienie, 
tych osiwiałych erudytów, kiedy solenizantka 
zjawiła się w czarnym fraku i w opiętych „nie- 
wysłowionych.“ Ta maskarada zdała się tembar- 
dziej wstrętną, że pani Dieulafoi, dość dobrej tu
szy i nieprzywykła do tego stroju, wyglądała 
prawdziwie dziwacznie i śmiesznie. Kłopot był 
wielki w uczonem zebraniu, bo nie wiedziano, jak 
to przyjąć: czy jako żart, czy jako poważny po
stępek? Odkrywa to dość jaśnie, jakie to muszą 
być stosunki domu, gdzie pani inżenierowa mu- 
siała swą spódnicę oddać mężowi.

Ostatnią na tej liście do wczoraj, była pani
Hoene-Furtado, żona bankiera, która olbrzymie
rni darami uposażyła zakłady dobroczynności i 
wychowania dla ludu w Paryżu. Wszystkie te 
krzyże są dosyć usprawiedliwione zasługą lub 
talentem i nie mam potrzeby, szukać nowych do
wodów, że ta innowacya w rozdawnictwie legii 
jest rzeczą chwalebną. Ale jeśli jest krzyż, któ
ry zawieszono na godnej i dzielnej piersi kobie
cej—to ten, który offieyalny dziennik pod dniem 
19 Lipca zapisał w swoich szpaltach w tych sło
wach: „Do stopnia kawalera legii honorowej mia
nowaną została pani Magdalena Bertbon (w za
konie siostra Filomena), siostra miłosierdzia i 
chrześcijańskiej nauki w Nevers; od lat trzydzie
stu czterech sprawująca obowiązek posługi chorym 
w wojskowym szpitalu w Troyes.” Podając tę wia
domość, nie śmiem osłabiać wrażenia tych prostych 
a tak wymownych słów urzędowej gazety, kom- 
mentarzami, które nie wyrównają nigdy i w ni- 
czem, ani skromności i cichej cnocie, ani anieł ■ 
skiemu poświęceniu siostry Filomeny! Jest to 
przykład tak czysty, tak jasny, spełnionego po 
chrześcijańsku obowiązku, że pozostaje nam tyl
ko uchylić głowy.

Ale dosyć o krzyżach, każdy tu ma swój do 
noszenia, jeśli nie ten, co rozwesela samotną do
tąd pętlicę, to ów, który mu los włożył ua bary, 
albo ten, który mu zatkną na mogile. Ten ostatni 
przypomina, żeśmy stracili jednego z luminarzy 
wiedzy: pana Garo. Była to osobistość wybitna, 
a w ostatnich latach często i mnie samemu przy
chodziło mówić wam o nim, jako o człowieku i 
o uczonym, którego imię zapełniało często kro
nikę paryzką. Pamiętne są zapewne czytelnikom 
moim owe lekcye, ua których professor Caro 
widział cały amfiteatr Sorbony, wypełniony słu
chaczami, gdzie najświetniejsze, najarystokra- 
tyczniejsze imiona Francyi przeważnie zajmo
wały miejsce, reprezentowane przez samą płeć 
piękną, jakiemi oklaskami, jakim szmerem wzru
szenia przyjmowały professora— jego wierne 
słuchaczki, długo o tem będą wspominać milczące 
dziś echa starej Sorbony! A jeśli dodamy, że za
wdzięczał on to jedynie talentowi jasnego wy
kładu i najczystszej wymowie francuzkiej, do któ
rej wdzięku nie przyczyniała się wcale, ani mło
dość, ani wdzięk powierzchowności, zrozumiemy 
całą zasługę i całą stratę zmarłego, jako popula
ryzatora wiedzy.

' Caro urodził się w r. 1826. Nie była to więc 
potęga młodości i zapału, która mu jednała ta
kie fawory niewieście, ani też piękność, albo 
szczególne dystynkeye postaci lub twarzy. Caro 
w chwili największego powodzenia miał już prze
szło lat pięćdziesiąt, średniego wzrostu; nie miał 
nic, coby go odznaczało szczególnie w twarzy, 
o rysach zwyczajnych, nic w oczach, które pa
trzyły bystro, ale się nie wyróżniały , od innych,

żnią nas rozmaite kwestye, które potrzebują wy
jaśnienia, a w obcym domu nie łatwa po temu 
sposobność.

— No, to najpierw pan Romuald z wujem się 
pojedna, a pan dobrodziej potem,—zgoda?...

Uśmiechała mu się myśl pośredniczenia w tern 
spotkaniu; obiecywał sobie wielkie korzyści z po
myślnego wyniku sprawy, co go w tak dobry hu
mor wprawiło, że gotów był w połowie przystać 
na małżeństwo Ludwiki z Romualdem za samą 
nadzieję pozyskania przez ten związek spólni- 
ctwa z hrabią Andrzejem Potorskim.

Nie spostrzegł się nawet, że nadużywa dyśkre- 
cyi ojcowskiej, kiedy w dalszej rozmowie z La
ckim, odezwał się do niego:

— Bo ta moja Ludwika ma dziwne zaufanie 
do Pana Romualda. Wie pan, ona więcej ufa je
mu, niż mnie; on ma taki wpływ na kobiety, 
że... że...

— Że gotów zostać starym kawalerem—prze
rwał ze śmiechem pan Sylweryusz — to nie do
brze, kiedy młody człowiek w pannach zbyt wie
le budzi zaufania. Księdzu to lepiej przystoi, 
ale kawalerowi do wzięcia—nie.

Fiszbaum przymrużył jedno oko i znacząco do
rzucił:

— Niema obawy, już on jak zechce, to sobie 
żonę znajdzie. Pan dobrodziej wie, co chłopi po
wiadają: śmierć i żona od Boga przeznaczona. 

Dalszy ciąg nastąpił.NOWINY PARYZKIB.
Paryż 1 Lipea 1887 r.

Zawierucha Roulangerowska —Wyjazd tego generała do Cler- 
niontu.—Demonstracya Ligi PatryotyCinej.—Sceny na dworcu 
kolei żelaznej.—Wykradzenie.—Zaprzańcy polityczni. — Opor- 
tuniści.—Przemówienie ministra Spullera.—D. 14 Lipca świę
to narodowe i rewia —Rozdanie legii honorowej.—Kawalerowie 
kobiety.—Inżenierowa i Siostra Miłosierdzia.—Śmierć p. Garo.— 
Kilka słów wspomnienia.—Wyrok śmierci na Pranziniego i dzi
wny skutek tęi sprawy. — Skandale dziennikarskie, społeczne 
i literackie.—Odkrycie w.,Figaro,“—P. Sellifere w domu obłą

kanych.—Zola i jego nowa powieść „Ziemia.“ 

(Dokończenie).

Rokwrok z okazyi święta narodowego, (14 
Lipca ma tu miejsce hojne rozdawnictwo czer
wonej wstążeczki, za którą Francuzi przepada
ją, chociaż podżartowują niby z tej swojej sła
bostki, która sobie równej nie ma na świecie ca
łym...

Ile łokci tej wstążki rozdano w czasie tej 
kanikuły? Oto zadanie mogące poruszyć sumie
nia ministeryalne—i obudzić ciekawość głębokich 
statystów, aby się dowiedzieć, ile za łokieć tej 
wstążki można dostać wierności, miłości?—i ilu 
szczęśliwych może to uczynić?

Zagadnienie to wywołuje co pół roku na sce
nę uroczysty akt rozdawania błogosławionej wstą
żeczki, d. 1 Stycznia i d. 14 Lipca. O termina 
te spierają się tu publiciści: jedni dowodzą, że 
jeszcze zamało wstążek, drudzy, że zawiele; 
a zwykle jedni i drudzy należą do rzędu tych, któ
rych nie zaliczono do szczęśliwych wybrańców!...

W tym zastępie dokorowanych kobiety zajmu
ją najskromniejsze miejsca. Słusznie, czy nie 
słusznie? w to ja nie wchodzę, zaznaczam tylko 
fakt. Dawniej, było to prawie bezprzykładne, dziś 
już zaczyna wchodzić w obyczaj. W tej chwili 
jest przecież kilka dekorowanych kobiet. Naprzód 
według starszeństwa, Róża Boulieur, znakomita 
malarka, ta za zawdzięcza swój krzyż i wstążkę 
Cesarzowej Eugenii. Pani ta, rozmiłowana słusz
nie w pięknym talencie artystki, otrzymała dla 
niej od cesarza tę narodową dekoracyą. Następu
je po niej panna Dodu; ta w czasie ostatniej wojny, 
służąc w departamencie poczt i telegrafów, z na - 
rażeniem własnego życia ocaliła ważne wojenne 
depesze i udekorowaną została krzyżem wojen
nym, to jest takim, do którego przywiązaną jest' 
pewna pensya. Trzecia z porządku jest to ko-

ani barwą, ani osadą; siwe włosy krótko strzy
żone i bokobardy rozczesane ku uszom, jeszcze 
mocniej akcentowały, jeżeli nie powszedniość, to 
pewną przeciętność postaci professorskiej. Nosił 
on, nie starając się ani jej zrzucić z siebie, ani 
jej podrobić, niestartą cechę swego pochodzenia. 
Syn professora uczonego, pozostał tem, czem wy
szedł z domu rodzicielskiego: człowiekiem pracy 
i nauki, a jeśli oczarowany jego rozumem i wy
mową, świat wielki przyjął go, jak swego, nie 
odebrał mu przecież rodowej cechy i Caro został 
tem, czem był od kolebki: dzieckiem rodu, gdzie 
własnemi rękami budowano dom swej fortuny.

Mówca łatwy, jasny, często namiętny, Caro 
był przytem bardzo pracowitym. Lekcye jego 
wydawały się improwizowanemi; bo chociaż 
był zawsze przygotowany, i to potężnie, nie ma
jąc przed sobą ani notatek żadnych, ani sexter- 
nów, ani książek, wyglądał, jakby mówił exabrup
to— i to nadawało niezmierny wdzięk tym le- 
keyom, które umiał zaprawić subtelną nieraz iro
nią, kiedy chodziło o ocenę przeciwnych mu do
ktryn.

Idealista, a w chwilach natchnienia nawet po
eta, był do pewnego stopnia fenomenem w cza
sach, w których żyjemy, umiał ożywić i jakby 
odmłodzić starą i jałową naukę filozofii. Zręcznie 
i zawsze w porę umiał przytoczyć dowcipną ane
gdotę, albo zpowodu jakiegoś metafizycznego 
przypuszczenia, uczynić bystry rozbiór nowej i 
wziętej powieści.

Zostawił niemało dzieł po sobie; to, które daje 
najlepsze wyobrażenie o jego talencie i o meto
dzie jego nauki, są to: „Studya etyczne nad na- 
szemi czasami” (Etudes morales sur le temps pre- 
sent).

Nie czas jeszcze oceniać we wszystkich wzglę
dach jego talent, tak pełen rozmaitości, tak po
pularny i sympatyczny. Caro zgasł przedwcze
śnie, — dla mnie, który kilkanaście dni przedtem 
spędziłem z nim cały poranek, w domu wspólnych 
nam przyjaciół, śmierć jego była jakby uderze
niem gromu. Zmęczony pracą, i może zbytnieui 
oddawaniem się towarzystwu ludzi wykształco
nych, oraz salonów, które lubił i które jego lu
biły, był on już zmieniony i cierpiący od roku. 
Lekarze uważali go, jako dotkniętego chorobą 
serca; tymczasem umarł i to prawie nagle, na cho
robę nerek. Mówiłem, że światowe przyjemno
ści wpłynęły wiele, praca uporna dokończyła 
reszty. Caro spotykał się wszędzie z przyjęciem 
uajpocblebuiejszem; wydzierano go sobie. Ozy te 
powodzenia miały trwałość i wypróbowaną wier
ność, jakiej pragnął? Wątpię, widziałem to nie
raz na własne oczy. I czyż mogło być inaczej? 
Wszak żył i obracał się wśród współzawodników: 
doznał więc przykrości i zawodów światowych, 
te musiały go nieraz dotykać głęboko, były bo
wiem niesprawiedliwe i niewdzięczne. Przebył 
w życiu ciężkie chwile, powtarzał często „że 
w każdym czasie można być sierotą”, a jedną 
z ran głębokich serca była utrata już dorosłej 
córki, córki jedynaczki. W ostatniej chwili, na 
minutę przed śmiercią, mówił do żony: „Czuję coś 
dziwnego w sobie, byłażby to śmierć?” A na sło
wa uspakajającej żony odpowiedział głęboko 
wzruszony: „Przebacz mi, jeślim ci w czem za
winił!” Z temi słowy skonał.

Poznał Caro, co to są zdradzieckie, nieraz 
śmierć przynoszące, sidła popularności, która ci 
uigdy nie odpłaca należycie za to, co ci bierze 
z twej swobody, z twojego spokoju, z twej pracy, 
z twej prawdziwie i zasłużonej wartości. Poznał 
popularność i mógł sobie powiedzieć, ze zbliżają
cą się coraz starością: Omnesvulnerant, ultima ne- 
cat. (Wszystkie ranią, ostatnia zabija).

A ten wielki świat—co to za straszna i bez
denna otchłań! Spokój owego tutejszego świata 
zmąciła dziwna awantura. Pamiętacie o morder
stwie straszliwem dokonauem tu przy ulicy Mon
taigne. W Marcu zdałem sprawę czytelnikom 
moim z zabójstwa; dziś sąd przysięgły potępił na 
śmierć obwinionego o tę zbrodnię, niejakiego 
Pranziniego. Obwiniony i jego adwokat starali 
się znaleźć uniewinnienie w dowodzie, że oskar
żony, spędziwszy tę noc straszną w towarzystwie 
innej kobiety, nie mógł być sprawcą morderstwa. 
Tę kobietę wskazał najpierw Pranzini w nieja-
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kiej Sabatier, ale gdy ta zadała mu wierutne 
kłamstwo w tym względzie przed sądem, Pran- 
zini i jego obrońca zwrócili się w inną stronę, 
utrzymując tą rażą, że pewna wielka dama u- 
dzieliła mu tej gościnności, ale że tej damy kom
promitować nie chce, więc nazwisko jej milcze
niem pokrywa.

Zrozumieli wszyscy, że to jest nowe i wierutne 
kłamstwo, wszyscy oprócz niezliczonego klanu 
plotkarzy, których masz tu na bruku, jak gwiazd 
na niebie: porwano więc tę nowinkę i pod tą 
zagadką zaczęto podpisywać własne imiona, naj
większych dam świata tutejszego. Miała to być 
pani T., niedawno rozwiedziona z mężem, w spo
sób dosyć skandaliczny. Następnie cytowano księ
żniczkę S... Naraz Figaro występuje na scenę 
i oświadcza wrńi et orbi, że szesnastu dziennika
rzy, ni mniej ni więcej, zawiązawszy stowarzy
szenie wzajemnej pomocy, posłali listy gończe do 
owych to pań, de T...ide S... zapowiadając każdej 
z nich, że jeżeli nie otrzymają nagrody zastosowa
nej do ważności tej sprawy, będą zmuszeni ogło
sić publicznie ich nazwiska ze szczegółami wy
padku, czy upadku... Figaro, surowy katon w tej 
mierze, żąda niezwłocznej, co najmniej, banicyi 
tych 16-tu dziennikarzy i deklaracyi całej prassy, 
że się wyrzeka z nimi wszelkiego stosunku. Mo
żecie wyobrazić sobie państwo, jakiem to dobro
dziejstwem, dla tych dwóch pań T. i S., jest ta 
deklaracya, i z jaką wściekłością cały dziś Paryż 
stara się uchylić zasłonę tych dwóch liter taje
mniczych....

Skandal tak tu popłaca, że ludzie najuczciwsi 
niby żyć bez niego nie mogą. Niedawno, ale 
zawsze jeszcze w Lipcu, mieliśmy tu awanturę 
pana Selliere. Ci Sellierowie—jest to dom ban 
kierski,—i jeden z pierwszorzędnych po Roth- 
schildach, póki szczególnie żył ojciec, głowa 
tego zakładu—po śmierci zaś ojca, zostali dwaj 
synowie i córka, zamężna za księciem Żegań- 
skim (Sagan).

Jeden z dwóch braci, starszy, Henryk na imię, 
wdał się w różne przedsiębierstwa i operacye 
handlowe, na które w krótkim czasie przeszastał 
z dziesięć — jak mówią—milionów". Ta rozrzut
ność miała zastraszyć rodzinę, a jak powiadają 
niby dobrze poinformowani, zastraszyło rodzinę 
szczególnie to, że ten Selliere ożenił się z panną 
Orzechowską, Polką, ale urodzoną w Ameryce 
i z Amerykanki, i że jego dzieci z cudzoziemki— 
jest ich dwoje—staną się spadkobiercami, bo dru
gi brat jest bezdzietny. Otóż, dowiedzieliśmy 
się jednego pięknego poranku, że Henryk Sellie
re zwaryował i że go wsadzono do czubków w za 
kładzie doktora Falveta.

Rzecz okazała się prawdziwą. Narobiło to o- 
gromnego hałasu; oskarżano o zamach siostrę i 
brata—siostrę szczególnie, bo do niej stosuje się 
zasada: is fecit cui prodest. Zarzucano, że H. Sel
liere jest zdrów’ na ciele i umyśle. Rozpoczęła 
się kwerenda, wymieszała się prokuratorya—sło
wem: kilka dni temu wypuszczono Selliere’a na 
wolność, z czego ten korzystając, bez zatrzyma
nia się gdziekolwiek, natychmiast do Ameryki 
wyjechali Tu iw żna położyć ogromny znak za
pytania: na co? bo żona z dwojgiem dzieci została 
w Paryżu.

Aby dopeł' y wypadków skandalicznych, 
mamy litera która jest odzwierciedleniem
społeczności- o opiewa główna zasada kryty
cznych arbiti „Dajcie mi dobrze urządzo
ne finanse ił Baron Louis za Ludwika
Filipa—a ja w am stworzę doskonałą politykę.“ Mo
żna, tozdaje się, zastosować do literatury i powie
dzieć: „Dajcie mi poczciwą społeczność, a ja wam 
stworzę poważną literaturę...“ Trudno jest wśród 
zepsucia powszechnego obyczajów udawać Kato
na—i pisać powieści moralne tam, gdzie ich nikt 
w rękę nie weźmie. Zapewne, są ludzie z tak 
twardym i nieugiętym charakterem, że jakkol- 
wiekbądź, gotowi są płynąć przeciw wszelkiemu 
prądowi, i chociażby głos ich miał być głosem 
wołającego na puszczy. Szermują ostrym piórem, 
karcą obyczaje, zdrożności; a dzieła ich, chociaż 
nie czytane przez współczesnych, przechodzą do 
potomności i świadczą, do jakiej wysokości w o- 
wej epoce podniosły się brudne i mętne wody 
społeczeństwa.

P. Zola nie należy do rzędu tych ludzi, suro
wych, ale sprawiedliwych; nie rzuca on prądu, 
który go unosi; jak rak, zdaje się że umyślnie 
wybiera sobie legowisko, gdzie brudniejsza wo
da. Maluje niezawodnie rzeczy, które widział 
i które istnieją; ale to nie dowodzi wcale, aby to 
były rzeczy, które wszyscy widzieli, i których po
kazywanie tym, którzy ich nie znają, może mieć 
użyteczność jaką...

Daj my na to, że przechodząc ulicą, widzę j akiegoś 
biednego kalekę,—który, drugi Hijob na swoim 
barłogu,—przewija swe rany; mogę w takim razie, 
jako lekarz, dotknięty widokiem tej nędzy, przy
nieść mu pomoc moję, opatrzyć, przewinąć te ra
ny, i bez obrzydzenia przynieść mu ratunek i 
ulgę; albo, jako filantrop, przyjść mu z pomocą 
zasiłku i rady, dając mu sporą jałmużnę, lub od
nosząc go do szpitala. Ale poza temi dwoma ob
jawami specyalnej natury, nikomu nie przyjdzie 
do głowy wyszukiwać takiego biedaka koniecznie, 
na to tylko, aby odwinąć plugawe szmaty okry
wające jątrzące się rany, i aby z zamiłowaniem 
wierutnego maniaka, rozpatrywać i sądować te 
obrzydliwe rany bez żadnego innego celu, oprócz 
zaspokojenia głupiej ciekawości i doskonałego 
a dokładnego opisania wszystkich szczegółów 
tej operacyi.

Otóż p. Zola zupełnie tak sobie poczyna w tej 
powieści, którą ogłasza w tej chwili w odcinku 
dziennika Gaulois pod pretensyonalnym, aż do 
znudzenia, tytułem: „Ziemia“ (La Terre). Miało 
to być studyum tej matki naszej powszechnej—i 
tych, którzy w pocie czoła żyją z niej i na niej, 
w najprostszym i najściślejszym stosunku: a więc 
ziemia—chłopi, wieśniacy, kmiecie, jak się podo
ba. Poprzedził go już na tern polu i tu we Fran
cy i—nie mówiąc już o innych krajach—jego mistrz 
Balzac; ale Balzac panu Zoli wydaje się zbyt 
poetycznym; on, Zola, chce być, realnym, prak
tycznym „naukowym!“ a więc wchodzi w takie 
szczegóły z życia i bytu ludzi i zwierząt, od któ
rych ręce człowiekowi opadają poprostu,—w osta
tnim rozdziale owego odcinka. Są tam „Geor gi
ki“ takiego naturalizmu — o cieleniu się krów i 
amorach wiejskich,—że tylko furia francese może 
to pisać i czytać bezkarnie. Zola doszedł sam 
własne „cochonneries“—jak sam powiada. — Ża
den chyba tłómacz, na nasz czy na obcy język, 
nie potrafi tego przelać do swego cebra!...

TKRZYŻ PRZY DRODZE.
Przez

Maxa Nordau’a.

(Ze zbioru p.t. „Seifenblasen“)

Mieszkałem w Peszcie—dawno już temu.
Dzień w dzień parę razy przechodzić musiałem 

przez ulicę Tytuniową. Przy zbiegu jej z ulicą 
Krzyżową, stał krzyż; był już spróchniały, zapa
dał w ziemię. Łatwiej takie krzyże spotkać mo
żna na gościńcu, w biednej wiosce, niż w mieście; 
ale bo też i Peszt ówczesny nie był dzisiejszem wiel- 
kiem miastem. Krzyż starością swoją sięgał może 
początków tej dzielnicy, pośród której się wzno
sił; ulica Krzyżowa w każdym razie od niego 
wzięła swą nazwę.

Półtora wieku temu, gdy ludności śródmieścia 
było już za ciasno, kilku śmiałych osadników za 
murem miejskim, na wydmach piaszczystych zwa
nych Kakosza, pobudowało pierwsze domy. Wtedy 
założyciele Terezyensztadu wznieśli i ów krzyż, 
zapewne, by nową dzielnicę oddać pod szczegól
niejszą opiekę Ukrzyżowanego.

Naiwna bogobojność owych ludzi nie potrzebo
wała żadnej zewnętrznej pouMety, jaką dają dzie
ła sztuki. Uczucie ich religijne nie wymagało pię
knej i pomnikowej formy dla przedmiotu czci: by
ło ono dość szczerem, głębokiem, ażeby nawet na 
źle wymalowanym świętym obrazie, na bezkształ
tnym drewnianym krzyżu, poprzestać.

Nasz krzyż przydrożny świadczył właśnie o ta
kiej wzruszającej sile wiary, która nawet nie
zdarne symbole i widome znaki rzeczy niewidzial
nych blaskiem piękna i świętości opromienić umie. 
Niełatwo wyobrazić sobie coś mniej pociągające
go oko nad ten wielki krucyfix. Dwie ociosane 
zgrubsza belki, złożone w krzyż i żelazna blacha 
na nim przybita, która prawdopodobnie przyciętą 
tylko była podług ogólnego zarysu postaci ludz
kiej: oto wszystko. Ręka Beoty, który był nie
wątpliwie bardzo pobożnym, lecz nic nie wiedział 
o poważnem pięknie barwy ciemnego od starości 
drzewa dębowego, pociągnęła krzyż najnieprzy
jemniejszą barwą ceglastej czerwoności, na przy
krojonej zaś do kształtów ludzkich blasze wyma
lowany wizerunek Zbawiciela, przekonywał o o- 
gromnych dobrych chęciach, ale i o niezmiernie 
małej umiejętności jakiegoś domorosłego artySty.

Sto pięćdziesiąt lat nie mija bez śladu na tak 
pierwotnem dziele sztuk. Z blachy żelaznej, któ
rą rdza na pół przegryzła, farba w wielu miej
scach poodpadała; wizerunkowi Odkupiciela bra
kowało oka, z cierniowej korony niewiele już 
było widać, na nogach zwłaszcza srożyło się wiel
kie już zniszczenie. Oblicze i pierś upstrzyły 
rdzawe plamy, sprawiając wrażenie kropel krwi 
niezupełnie otartych. O takiem wrażeniu mistrz 
twórca pewno aui marzył. Drzewo również nie 
uchroniło się przed zębem czasu; niepoliczone 
szramy i rysy przeciągały przez całą długość słu
pa. Można było łatwo przewidzieć, że gdy nasta
ną uporczywe deszcze jesienne, a po nich znowu 
skwar letni, wysuszający wszystko, i burza wstrzą
sająca ziemię w posadach, niedługo już opierać 
się im będzie mogła niespożyta wytrwałość dę
bów—prastara dębów hardość.

Kiedym raz późną, cichą godziną nocną szedł 
przez wyludnioną ulicę z krzyżem — usłysza
łem w środku jego wyraźnie jednostajne miarowe 
kucie robaków, którego ostre szczęki w zawody 
ze zgnilizną nad spustoszeniem krzyża praco
wały.

Opis ten zapewne każdego przekonał, że krzyż 
bynajmniej nic szczególnego i uwagi godnego na 
sobie nie miał. Pomimo to widok jego za każdym 
razem wprawiał muie w zamyślenie, obudzał nawet 
we mnie jakieś rzewne uczucie. Biedny krzyż! Jak
że też opuszczony od Boga i świata! Nikt się nie 
modli przed nim, nikt mu nie składa ślubów, ca
łemu światu stoi na drodze. Pokolenie, które go 
tu postawiło i następne po niem, te wszystkie, 
w których rozrzażał pobożność, oddawna wymar
ły; dziś, w tych czasach, w tem otoczeniu, obcym 
już był, jakby na stracenie skazanym. Przecho
dnie mijali go, nie uznając, by zasługiwał na je
dno choćby spojrzenie. W czasie słoty zwracał 
wprawdzie niejaką uwagę na siebie, ale uwaga 
ta najzupełniej była świecką, a to z tego powodu, 
że ponieważ wprost, zpośród wązkiego chodnika 
wyrastał, przeto nie można było z rozpiętym pa
rasolem przecisnąć się między krzyżem a murem; 
pozostawało więc tylko do wyboru: albo parasol 
zwinąć i parę kroków iść pod spływającą rynną 
dachu, albo, nie zamykając parasola, zejść z cho
dnika, to znaczy, parę kroków przez błoto na sto
pę głębokie, brodzić. Jedno, jak drugie ściągało 
szemranie przechodniów, iż zwierzchność taką 
przeszkodę w ruchu wciąż jeszcze cierpi...

Krzyż do przeszkody w ruchu zdegradowany! 
Nie miał-źe znamienia świętości wobec ludu po
stradać? Nikt nie uchylił kapelusza, nikt nie 
przeżegnał się w przechodzie. Tylko prości wie
śniacy zwykli jeszcze niekiedy nabożnie przed 
nim klękać i jego podnóże całować, a ptaki uży
wały go za pożądaue miejsce spoczynku. Jaskół
ka, która też dla swoich, w guiazdeczku świe- 
gocących młodych, żywności szukała i w skrzę- 
tnem wypełnianiu swej macierzyńskiej powinno
ści znużyła się, siadała dla chwilowego wytchnie
nia na rozciągniętych ramionach Zbawiciela. 
A prócz jaskółki w górze, u stóp krzyża także 
niekiedy kuliła się stara żebraczka...

Nagle stało się coś ważnego. Dom narożny tuż 
przy krzyżu, zaczęto burzyć. Był czas już na to 
wielki. To głęboko już w ziemię zapadłe domow- 
stwo, z rosypujących się od wilgoci cegieł, z o- 
dartym, bez okien bokiem od strony ulicy, ze 
spróchniałym, omszonym dachem gontowym i



263

strasznie brudnym dziedzińcem, nie przypadało 
już do całości miasta, strojącego się w bulwary, 
i ryugi.

Peszt się wznosił.
Z zadowoleniem patrzałem na wysokie ruszto

wania, które nową wielopiętrową budowę zapo
wiadały, wespół ze stosami cegieł, górami piasku 
i kamieni zwiezionych do budowy.

Miło było patrzeć na skrzętne i rojne tłumy 
murarzy i ich pomocników.

Pewnego poranku, idąc z domu do miasta, za
uważyłem nadzwyczaj jakoś rączy postęp w bu
rzeniu i budowaniu: krzyża już nie było.

Wieczorem stał jeszcze na swem miejscu; przez 
noc zniknął. Wyrwano go z gruntu: brutalna ręka 
słowacka rozłupała drzewo,, połamała blachę: 
nie było już krzyża...

Zniknięcie jego zmartwiło mnie. Przyzwyczai
łem się go codziennie kilka razy w pośpiechu po
zdrawiać! Żebrak na rogu, gniazdo jaskółcze pod 
gzemsem, kwiaciarka przed bramą domu może 
w nawyknieniach życiowych człowieka nabrać 
znaczenia: a cóż dopiero krucyfix! Żal mnie napeł
nił że już nigdy tego starego lichego malowidła na 
blasze, tego niezgrabnego czerwonego pnia nie 
zobaczę. Mimowoli spytałem się: czy też oprócz 
mnie ktokolwiek jeszcze na świecie stratę bie
dnego starego krzyża odczuje? Chyba nie. A prze
cież: choć tak zapomniany i opuszczony, niusiał 
jednak jeszcze wiernego mieć przyjaciela. Ślady 
starannej ręki niekiedy dawały się dostrzegać na 
krzyżu i z innych oznak również wnieść mogłem, 
że jeszcze niekiedy ktoś przypominał sobie o nim. 
W lecie poczerniałą od kurzu twarz Zbawiciela, 
jakaś nieznana ręka starannie obmywała, w pe
wne święta na krzyżu zjawiały się ozdoby z ubo
żuchnych wieńców lub niepokaźnego bukietu, 
a w dnie uroczyste wieczorem jaśniała stara la
tarka, za której czerwonemi szybkami tliło się 
mdłe światełko.

Tak rozpamiętując sobie przeszłość tego krzy
ża i to, co go spotykało od ludzi ujrzałem nowe 
dla siebie zjawisko. Stara, ubogo, ale chędogo 
ubrana kobieta szła ulicą, a doszedłszy tam, gdzie 
się spodziewała jeszcze krzyż ujrzeć, stanęła na
gle, jak wryta. Ze wzruszeniem, którego opa- 
nować-by nie mogła, a pewno opanowywać nie 
myślała, załamała ręce i wzrok nieruchomy utkwiła 
w jamę ziemną, którą po stu pięćdziesięciu la
tach nanowo rozkopano—ale w innym już celu. 
Upłynęło chwil kilka długich, posępnych, bole
snych. Ona przez ten czas widziała ten krzyż, 
wpatrywała się w niego—dotykała go ustami... 
naraz ocknęła się—krzyż był tylko złudzeniem... 
już go porąbano Biedaczka, zbliżyła się do jakie
goś człowieka wyglądającego na dozorcę budowy.

— Panie łaskawy—przemówiła do niego drżą
cym głosem—zabrano ztąd krzyż. Nie mógłbyś 
pan mi powiedzieć, co się z nim stało?

Zagadnięty wlepił w nią wzrok przez chwilę, 
odpowiedział następnie z szorstkim śmiechem:

— Co się stało z krzyżem? No, cóżby się z nim 
stać miło? Słowak pewnie wieczerzę sobie przy 
nim zgotował!

Po tych słowach odwrócił się od starej kobie
ty i dalej robotnikom wydawał obojętne roz
kazy.

Przybliżyłem się do staruszki i zapytałem ją 
ze współczuciem: dlaczego tak usilnie wiedzieć 
pragnie, co się stało z krzyżem?

Zrazu nic nie odpowiedziała, po chwili rzekła
— Gdybym ci to chciała powiedzieć, mój panie, 

wyśmiałbyś mnie może tak samo, jako oto ten!
Zapewniłem ją, że wprost przeciwnie uszanu • 

jęjejuczucie—a wyraz twarzy musiał poprzeć wy
razy ust moich, bo dała się wreszcie nakłonić do 
do powierzenia tajemnicy swego serca.

— „Patrz pan—zaczęła—stara już jestem ko
bieta, 75 lat z okładem; nie mam już nikogo ze 
swoich na świecie. Wszyscy moi krewni, wszyst
kie przyjaciółki i towarzyszki młodości pomy- 
mierały; stary ten krzyż był jedynym przedmio
tem przypominającym mi piękne dni dzieciństwa. 
Co mówię „przedmiotem?” On mi był przyjacie
lem, żywą istotą, która mogła i umiała do mnie 
przemawiać. Urodziłam się w domu, który obe
cnie walą. Małem dziecięciem bawiłam się w pias
ku u stóp krzyża. Później, kiedym podrosła i do

szkoły chodzić zaczęła, zaleciła mi nieboszczka 
matka, abym każdego razu ilekroć przechodziłam, 
krzyż całowała, bo wtedy mnie Bóg dobrotliwy 
wesprze i będę miała szczęście przy wydawaniu 
lekcyi w szkole....

„Wtenczas krzyż jeszcze nie był tak stary i 
niepozorny, jak przed zwaleniem. Obraz Chry
stusa błyszczał w świeżych barwach i miał po
złacaną pięknie gloryą około głowy; ludzie wiel
ką mu cześć oddawali.

— Bo wiedz pan — ciągnęła dalej,—że wtedy 
mieszkali tutaj dokoła prawie wyłącznie katolicy, 
a z tych nie byłby żaden przeszedł, nie zdjąwszy 
przynajmniej kapelusza nie przeżegnawszy się. 
Zawsze był krzyż ozdobiony kwiatami, obrazami 
świętemi i wieńcami, gospodarz domu zaś utrzy
mywał na nim światło bez przerwy. Boże Ciało 
było najwspanialszem świętem dla nas, dziewcząt 
w domu. Wtedy processya przechodziła, a my mu- 
siałyśmy krzyż ustroić pięknie kwiatami, zielenią 
i wstążkami. Był to już nasz obowiązek, a speł
niałyśmy go tak ochotnie, z taką radością!

„Uważałam „nasz” krzyż od zarania dziecin
nego wieku za swego przyjaciela i dobroczyńcę. 
Jeślim, jako mała dziewczynka,bardzo czegoś pra
gnęła, to późno wieczorem, gdy nikogo nie było 
już na ulicy, wychodziłam za bramę, stawałam 
obok krzyża, obejmowałam go ramiony i szepta
łam pocichu „Drogi Jezu, błagam cię, daj mi swą 
łaskę!” Tak samo, kiedy mnie co szczęśliwego 
spotkało, wychodziłam do krzyża dziękować Zba
wicielowi.

Tak wyrosłam na dziewczę już dojrzałe—ludzie 
nazywali mnie ładną. Poznałam młodego stu
denta; przez dwa lata bywał u nas—i później oże
nił się ze mną—dodała szybko.—Wieczorami by
liśmy zawsze ze sobą, gdy odchodził, odprowa
dzałam go najpierw do bramy; tam przystawaliśmy 
jeszcze chwilę, a potem aż do rogu ulicy, gdzie 
znowu chwila... a chwil tych było tyle! a takie 
były piękne. Gdy mnie przy pożegnaniu chcial 
pocałować, nie pozwalałam na to—wstydziłam się 
krzyża.

— Przecież może nie zawsze—przerwałem jej 
z uśmiechem.

Mateczka jakgdyby nie dosłyszała mojej uwa
gi, ciągnęła dalej żwawo:

„Narzeczony mój dostał nareszcie posadę, i po
braliśmy się. W dzień mojego wesela przyja
ciółki moje przyozdobiły mi krzyż tak pięknie, 
jak na processyą Bożego Ciała. Miałam po roku 
syna, cudownie piękne dziecko, włoski blond, oko 
niebieskie, ciałko prześliczne; gdym je na rękę 
wzięła i wyszła z niem na ulicę, stawali znajomi, 
bralimi dziecko z ręki, całowali je bez końca. Poz
wijało się to i rosło znakomicie, zaczynało już cho
dzić i mówić; w tem zachorowało nagle, a lekarze 
nie zostawiali żadnej nadziei.

„Jednej nocy — oczy staruszki napełniły się 
przy tem wspomnieniu łzami—czuwałam przy łó
żeczku dziecięcia. Było ogromnie niespokojne, 
płakało i stękało bez przerwy. Doktor powie
dział, że chyba już nie dożyje do rana. Zdawało 
mi się, że serce mi pęknie, że oszaleję. Około pół
nocy uspokoiło się maleństwo i zasnęło. Wtedy 
opanował muie nieprzezwyciężony pociąg do 
krzyża. Mieszkaliśmy niedaleko ztąd: kazałam 
sobie bramę otworzyć i podążyłam tutaj. Jak, 
dzieckiem będąc, całowałam znak Męki Pańskiej 
tak i teraz: z płaczem objęłam krzyż wołając: 
„Jezu Chryste, ulituj się, niech mi go śmierć nie 
wydziera”! Doznawszy cudownej ulgi, wróciłam 
do domu. Dziecko zastałam wciąż jeszcze śpiące; 
spało do rana. Polepszyło mu się i we dwa ty
godnie wyzdrowiało.

„Zatrzymuję pana gadulstwem mojem zbyt 
długo.... Los zrządził, żem przeżyła rodziców, 
męża i syna jedynaka, wszystkich krewnych, 
wszystkich przyjaciół. Jedynym przyjacielem 
lat młodych, który mi jeszcze pozostał, był krzyż 
na rogu: teraz już i jego nie mam."

Z głębokim wzruszeniem pożegnałem staruszkę, 
której wydarto—ostatniego przyjaciela!

B. B.

PODRÓŻE.
Listy Antoniny Herf z Indyi Wschodnich.

Po czterotygodniowej podróży na statkach pa
rowych i okrętach, urządzonych z możliwym prze
pychem, przybyliśmy do Weltevreden pod Ba- 
tawią. Znalazłam się w kraju cudów; po przy
byciu, nasunęło mi się na myśl zdanie jednego 
z moich nauczycieli, który mi przepowiedział: 
„Ty daleko na świecie nie zajdziesz”. Przebacz 
mi, drogi przyjacielu, niewinn.i wymówkę, ale 
muszę się pochwalić, że zaszłam bardzo daleko, 
tam, gdzie nie każdemu prze nem zostało
dotknąć ziemi swemi stopami, m dziś skut
kiem tego w możności opowie wiele rzeczy, 
których ty pewnie nie widzi ś i o których 
prawdopodobnie ucho nawet tw nie słyszało.

Oto witam Malajski Archipelisr, który, według 
słów poety hollenderskiego, jat pas utkany ze 
szmaragdów, otacza równik, dziś jest on moją 
drugą ojczyzną. Żtąd zamierzam, kochany na
uczycielu, opisać rzeczy, o których może i pojęcia 
nie miałeś.

Rząd hollenderski posiada w Indyach posiadło
ści, które zowiąlndyamiHollenderskiemi. Z wysp 
najważniejszą, chociaż najmniejszą, jest Jawa 
na niej bowiem najbardziej rozwinęła się cywili- 
zacya europejska; jest ta wyspa siedliskiem 
rządu hollendersko-indyjskiego.

Wiadomości geograficzne, które znaleźć można 
w każdym podręczuiku, pominę, a zapoznać pra
gnę was z tem, czego doznała i co zaobserwowa
ła młoda kobieta w towarzystwie męża, który, 
jako wyższy urzędnik rządu hollenderskiego tam 
przebywał.

Nasamprzód pragnęłabym opisać sposób tutej
szego życia. Klimat na Jawie jest bardzo go
rący, a przytem wilgotny, co po największej czę
ści bywa na wyspach położonych w blizkości ró
wnika.

W Batawii np. średnia temperatura roczna wy
nosi -j- 22° Reaumura. Najchłodniejsza nie zni
ża się poza J- 16 R., gdy w gorących miesią
cach rtęć wznosi się do -J- 30 i wyżej, co dla 
mieszkańca środkowej Europy wydaj e się niemo- 
żliwem do zniesienia. Trzeba jednakże wiedzieć, 
że w wysokim stopniu łagodzi upały wiatr pra
wie bezustauku wiejący; dalej budowa domów, 
ubranie, sposób życia—są odpowiednio zastoso
wane do klimatu, i skutkiem tego upały tutaj 
daleko mniej dają się we znaki mieszkańcom, 
aniżeli przytrafiające się nierzadko w środkowej 
Europie.

Zimy na Jawie niema wcale; jedyną odmianą 
jest tak nazwauy czas deszczowy, trwający od 
Listopada do Kwietnia, gdy w innych miesiącach, 
z wyjątkiem przytrafiających się niekiedy burz, 
panuje zupełna susza.

Batawia, jako stolica Jawy i siedlisko Euro
pejczyków bogatszych, pod względem mieszkań i 
sposobu życia niczem się nie różni od innych 
miast położonych na wyspie. Różnica miast in
dyjskich od europejskich jest bardzo uderzającą. 
Wprawdzie w tak nazwanej Starej Batawii, mie
szczącej w sobie biura i kantory handlowe, są 
jeszcze ulice bardzo podobne do naszych, Welt- 
vreden, nowa część miasta, oddalona od starej 
o godzinę jazdy, a połączona koleją żelazną i 
tramwajami, ma zupełnie odrębny już wygląd i 
charakter. Domy, zpowodu często bardzo wyda
rzającego się trzęsienia ziemi, są jednopiętro
we i służą tylko jednej rodzinie za mieszka
nie, każdy dom jest od innych zupełnie oddzielony 
przez ogród zasadzony palmami kokosowemi lub 
drzewami owocowemi, a często bardzo ukryty zu
pełnie w ich cieniu, tak, że, znalazłszy się poraź 
pierwszy u wejścia do podobnej ulicy, zupełnie do
mów nie spostrzegłam; wydawało mi się, że to jest 
aleja parku. Dopiero, wszedłszy w ulicę, ujrza
łam domy przeświecające swemi białemi ścia
nami zpośród bujnej, przecudnej zieloności.

Z ulicy wchodzi się na rodzaj obszernego, żwi-
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rem wysypanego podwórza, z którego szerokie 
schody prowadzą do westibulu zwanego pendopo. 
Jest to rodzaj werendy z trzech stron zupełnie 
odkrytej a wyłożonej marmurem; tutaj przepę
dzają mieszkańcy wszystkie chłodniejsze godziny 
dnia i tu również przyjmują gości. Z przeciwnej 
strony domu znajduje się podobna werenda, na 
której przyjmują posiłek i spędzają czas wolny 
od zajęcia. Wnętrze domu obejmuje pokoje sy
pialne, gościnne, pracownie, kuchnię i t. p. 
Stajnie i wozownie mieszczą się w innej budo
wli,-— połączonej z domem za pośrednictwem 
dachu.

Jeżeli przejść przez ulicę w porze obiadowej, to 
domy wyglądają, jakby ich mieszkańcy powymie- 
rali; gdzieniegdzie tylko można spostrzedz drze
miącego służącego na frontowej werendzie, cała 
rodzina zaś znajduje się na tylnej. Jeżeli zwie
dzić tężsamą ulicę wieczorem, wtedy przedsta
wia się zupełnie odmienny obraz, jakby za do
tknięciem różdżki czarodziejskiej zmieniony. 
Domy kąpią się w strugach światła, lampiony 
wszędzie pozapalane, przy ich blasku dostrzedz 
można panów i panie, — oni najczęściej zupełnie 
biało odziani, czasami tylko w czarnych surdutach, 
one w eleganckich jasnych toaletach. Prawie 
wszyscy w wygodnych biegunowych fotelach bu
jają się rozkosznie, gdy tymczasem środek ulicy 
przepełniony jest wielką ilością ekwipaży jadą- 
cychwjednę i drugą stronę.

Posiadanie ekwipażu nie należy tu do wyjąt
kowych rzeczy. Zamożniejsi posiadają ten nie 
zbędny, zpowodu rozległości miasta i upałów, 
zbytkowy w Europie, przyrząd lokomocyjny; prócz 
powozu trzyma się tu i konia wierzchowego, a tak 
że zwyczajem jestchować inne zwierzęta, jak mał
py, sarny, pawie, papugi, a nawet węże niezja- 
dliwe. Przed niedawnym czasem będąc na wizy
cie, nagle poczułam, jak młody tygrys królewski 
na przywitanie liże mnie po ręce.

Dzień przepędzamy, podobnie, jak wszyscy Eu
ropejczycy, w następujący sposób: ze wschodem 
słońca, który na Jawie, z małemi różnicami, na
stępuje o godzinie szóstej, tak jak i zachód, wsta- 
jemy z łóżek i leżąc na wygodnych kanapach pi 
jemy po filiżance tej wyborowej kawy, którą nasza 
wyspa tak obficie wydaje. Następnie odbywamy 
dolce farniente, w czasie którego pan domu roz
koszuje się dymem przepysznego cygara. Trwa 
to około godziny, poczem bierzemy kąpiel, do któ
rej stosowne urządzenie znajduje się w każdym 
domu, przyczem poddaj e się swą skórę kilkanaście 
razy prądowi zimnej wody. Na tych trudach 
schodzi czas do ósmej. Obowiązek wzywa męża 
mego do biura: zrzuca przeto pan mój lekkie i 
wygodne ubranie, składające się z pantalionów, 
(tjelana) i białej kurtki (kabaya)i zjawia się, w zu
pełnie białem, lecz po europejsku strojnem ubra
niu. Pijemy śniadanie składa się ono z herbaty 
i czokolady, z zimnego mięsa, masła, sera, jaj, 
owoców' i galarety.

Spożywszy tak obfity posiłek, mąż wsiada do 
powozu, który go na dłuższy lub krótszy czas wie
zie do zajęcia. Przyjęłam, zarówno jak wszyst
kie osiedlone tu mieszkanki Europy, pod wzglę
dem ubrania tutejsze zwyczaje, i skutkiem tego 
strój mój poranny składa się z Sarong i Kabaya; 
pierwszy jest jaskrawą, złotem i srebrem hafto
waną chustką, którą kilkakrotnie owinąwszy bio
dra, spada aż na nogi i trzyma się zapomocą szarf; 
kabaya zaś, jest to rodzaj długiego i szerokiego 
kaftana, koloru białego; zdobią ją drogie hafty 
lub koronki. Na nogach noszę maleńkie, złotem 
haftowane pantofelki, które zaledwie palce przy
krywają. Tak wystrojona, podczas nieobecności 
męża zajmuję się gospodarstwem domowem.

Zajęcie to jednakże różni się znacznie od te

go, jakie mają kobiety w Europie; jest ono 
tutaj bowiem bardzo ograniczonem, co zresztą 
zależy od klimatycznych i Socyalnych warun
ków, tak, że praca redukuje się jedynie do nadzoru 
nad domem, do kontroli, która tu jest niezbę
dną, gdyż słudzy jawańscy, jak i wogóle malaj- 
scy, kradną jak kruki, chociaż co do mnie, jesz
cze w'tym względzie smutnemu doświadczeniu 
nie podległam. Ponieważ służba dostaje tu, prócz 
dosyć wysokiego wynagrodzenia pieniężnego, je
dynie pewną ilość ryżu, resztę zaś pożywienia 
obowiązani są sami sobie kupować: ztąd też sta
rają się, oile możności, jaknajwięcej przyrządzać 
dla państwa pożywienia, aby się i im coś okroiło. 
Dla tego gotują zwykle owiele więcej, niż- 
byśmy sami spożyć mogli, a skutkiem bezustan
nego upału, nawet w lodzie zakonserwować nic 
nie można.

A oto personel służbowy. Nasamprzód ku
charka, w której rękach nasze zdrowie i zadowo
lenie spoczywa. Co wieczór wydaję jej rozkazy 
i menu na następny dzień, oraz niezbędne ma- 
teryały i przyprawy do sporządzania pokarmów. 
Posiada ona do pomocy dwóch kuchcików, którzy 
czynność swą jako ochotnicy, jedynie za poży
wienie wykonywają. Oto moja Lijwmeid (przy
boczna) Nini usługuje mi przy kąpaniu się 
przyczem pomaga mi także ubierać się i roz
bierać. Jako mieszkanka Jawy, ubrana jest 
zawsze w Sarong i Kabayę, skutkiem tego wszel
kiego rodzaju haftki, guziki, brykle i t. p., są 
jej zupełnie nieznanemi.

(Dalszy ciąg nastąpi).

WIADOMOŚCI Z HYGIENY.

O pielęgnowaniu zębów.

Przy dzisiejszym stanie nauki można twier
dzić, że każdy w dobrze utrzymywanych zębach 
posiadać może skarb zdrowia, jeżeli trzymać się 
będzie następujących zasad.

Przede wszy stkiem należy się zapoznać z budo
wą zębów i dowiedzieć się co dla nich jest szko- 
dliwem; dalej powinien każdy od najmłodszych 
lat starannie pielęgnować te organa, i wreszcie, 
przy najlżejszem ich cierpieniu nie żałować ko
sztów na zręcznego i wykształconego dentystę. 
Trzymając się tego przepisu nie trudno jest za
chować zdrowe i piękne zęby do późnej starości.

Dla wypełnienia jednakże powyższego potrze- 
ba-by wyplenić wiele bardzo zwyczajów i nawy- 
knień, które się wkorzeniły, a które bardzo u 
jemnie oddziaływają na zdrowie pod bardzo wie
lu względami.

Piękne zęby nie są jedynie ozdobą; są one tak
że niezbędnym warunkiem zdrowia, służą bo
wiem do rozdrabniania i rozmiękczania pokar
mów stałych; bez czego doznajemy po jedzeniu 
odęcia, gniecenia i odbijania, także bólu głowy, 
i z czasem powodują cierpienie znane pod nazwą 
kataru chronicznego żołądka, cierpienie nadzwy
czaj nieprzyjemne, trudno dające się wyleczyć 
i podkopujące organizm.

Co się tycze budowy i odżywiania zębów, to 
dla czytelniczek, „Bluszczu“ uważam za niezbę
dne następujące wiadomości, które zarazem wy
jaśnią sposoby pielęgnowania tych organów.

Zęby składają się z istoty zębowej, podobnej do 
kości, złożonej z części mineralnych, i z substancyi 
spajającej. Części mineralne, złożone przeważnie 
z fosforanu wapna, nadają zębom właśnie ich

twardą konsystencyą. Fosforan wapna, jako sól 
pod wpływem kwasów ulega rozkładowi, rozpu 
szcza się w nich; jeżeli np. kawałek substancyi 
zębowej zanurzyć na pewien czas w rozcieńczo
nym kwasie solnym, wtedy sole w niej znajdują
ce rozpuszczają się wytwarzając rodzaj galarety 
Jeżeli zaś substancyą zębową poddawać paleniu" 
to wtedy, przeciwnie, spalą się substancye spaja
jące, a części mineralne t. j. sole, pozostaną nie
naruszonemu

Odróżniamy w zębie dwie części: korzeń i koro
nę-, ostatnia stanowi część widoczną zęba gdy 
korzeń zagłębionym jest w szczęce (alveola). Cześć 
nieco zwężona zęba między koroną i korzeniem 
nazywa się szyją zęba; w tern miejscu otacza go 
dziąsło w rodzaju kołnierza i silnie do niego jest 
przytwierdzone.

Korona otoczona jest nadzwyczaj silną powło
ką, zwaną szkliiviem (émail), która, prócz części 
mineralnych, zawiera w sobie substancyi organi
cznych bardzo nieznaczną ilość, t. j. wszystkiego 
2%, gdy substancya zębowa zawiera ich w sobie 
około 30°/o. Skutkiem tego jest szkliwie nadzwy
czaj twardem, ale jednocześnie bardzo kruchem. 
Korzeń jest również pokryty cienką powłoką" 
zwaną cementem, prócz tego całkowicie osłoniony 
¡jest okostną, utrzymującą ząb w szczęce.

Ząb nie jest w całej swej massie jednostajnie 
zbudowanym (massiv), posiada bowiem jamę zębo
wą, która kończy się przy końcu korzenia maleń
kim otworkiem. Przez otwór ten wstępują do zęba 
gałązki naczyń krwionośnych i nerwy nadzwy
czaj cienkie, rozchodzące się od grubszych gałęzi, 
a które wraz ze znajdującą się tam tkanką łącz
ną tworzą miazgę zębową (pulpa).

Ząb otrzymuje zapomocą naczyń krwionośnych 
materyał odżywczy, niezbędny do życia, nietylko 
dla zęba rosnącego, ale także i dla takiego, któ
ry zupełnie już wyrósł, i w dalszym ciągu istnie
nia swego stanowi organ żyjący, tak samo, jak inne 
organa w ustroju człowieka. Nerw zaś jest regu
latorem w dostarczaniu tego pożywienia; że rola 
jego jest ważną, a nawet niezbędną, dowodzi to, 
iż z chwilą, gdy nerw został zniszczonym skut
kiem stanu chorobliwego, lub też sztucznie prze
cięty, ząb cały nie może dłużej się utrzymać i 
podlega rozpadowi.

Odróżniamy zęby mleczne i stałe; zarodki tych 
ostatnich znajdują się pod korzeniami zębów 
mlecznych i gdy właściwy czas nadchodzi (zwy
kle między 7—8 rokiem życia), poczynają wy
rastać ku górze. Przez nacisk, jaki skutkiem 
tego wywierają na korzenie zębów mlecznych, te 
stopniowo zanikają i ostatecznie zęby mleczne u- 
stępują miejsca stałym.

Tutaj wypada nam nadmienić, że spróch
niałych zębów mlecznych nie należy wyrywać, 
lecz plombować, i to nie złotą plombą, lecz mie
szaniną metaliczną; wyjątek zachodzi tylko wte
dy, jeżeli znajdujące się pod spodem zęby stałe 
wyrastają krzywo; wtedy przez usunięcie zęba 
mlecznego można nadać właściwy kierunek ro- 
śnięcia zębowi stałemu.

(Dokończenie nastąpi).

Do dzisiejszego numeru Bluszczu dołącza się 
arkusz 11-ty powieści pod tytułem: Dzisiejsi, 
przez H Rabusson.

TREŚĆ; Pogawędka. — Filistry, powieść (dalszy ciąg), przez M. Gawalewicza. — Nowiny paryzkie, (dokończenie).— Krzyż przy dro
dze, przez MaxaNordaua. — Podróże, List Antoniny Harf z lndyj Wschodnich. — Wiadomości z hygieny, przez D. J. S.

Dodatek obejmuje: Arkusz 11-ty powieści pod tytułem: Dzisiejsi, przez H. Rabussona, — 19 wzorów ubiorów i robót z opisem.— Sekreta go
spodarskie. — Dyspozyeyą stołu.

Warszawa. — Druk S. Orgelbranda Synów, Krakowskie-Przedmieście Nr 66. Redaktor odpowiedzialny Michał Gliicksberg
fl03B0JieH0 UeHaypoH).—BapiuaBa. 5 ABrycTa 1887 ro/(a.
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Kapa na łóżko 
drutową robotą.
Rycina Nr t i ryc.

18 w Blu. Nr 34.

Kapa złożona 
z kwadratów wy
konanych na dru
tach bawełną 
„Estremadurą“.
Każdy kwadrat 
(rycina 19 w Blu
szczu Nr 34) roz
poczyna się od 
środka na zało
żenie z 8 pow. o. 
na których kolej
1 należy wyko
nać w kółko ro
botą zwyczajną.
Kolej 2: 4 razy 
naprzemian:drut 
owinąć, 2 oczka 
zwyczajnie. Ko
lej 3: 4 razy na- 
przemian: 1 ocz. 
odwrotnie, 2 ocz. 
zwyczajnie. Ko
lej 4: * owinąć 
drut, 1 ocz. odwr.5 drut owi
nąć, 2 ocz. zwyczajnie, od * 
powtórzyć 3 razy. Kolej 5 
ciągle naprzemian: 3 ocz. 
odwrotnie, 2 ocz. zwyczaj
nie. Kolej 6: * drut owinąć, 3 ocz. odwrotnie,
2 ocz. zwyczajnie, od * powtórzyć 3 razy. Kolej 
7: 4 razy naprzemian: 5 ocz. odwrotnie, 2 ocz. 
zwyczajnie. Kolej 8: * drut owinąć, 2 ocz. od
wrotnie, drut owinąć, 1 ocz. odwrotnie, drut owi
nąć, 2 ocz. odwrotnie, 2 ocz. zwyczajnie, od “
szcze 3 razy powtórzyć. Kolej 9: 4 razy naprze
mian: 9 ocz. odwrotnie, 2 ocz. zwyczajnie. Kolej 
10: * drut owinąć, 3 ocz. odwr., 3 razy naprzem. 
drut owinąć, 1 ocz. odwr., drut owinąć, 3 ocz. od
wrotnie, drut owinąć, 2 ocz. zwyczaj., od *3 razy 
powtórzyć. Kolej 11: 4 ra
zy naprzemian: 15 oczek 
odwrotnie, 2 ocz. zwyczaj
nie. Kolej 12: * drut
owinąć, 2 ocz. odwrotnie, 2 
razy naprzemian: drut owi
nąć, 1 ocz. odwrotnie, drut 
owinąć, 7 ocz. odwrotnie, 2 
razy naprzemian drut owi
nąć, 1 ocz. odwrotnie, drut 
owinąć, 2 ocz. odwrotnie, 2 
oczka zwyczajnie, od * po-

Nr 2. Koszyk do kluczyków. 
Deseń odwr. str. tabl. Nr XI, fig. 64.

wtórzyć 3 razy. 
4 razy naprze
mian: 23 ocz. 
odwrotnie, 2 
ocz. zwyczaj
nie. Kolej 14:
* drut owinąć 
3 ocz. dwrot- 
tnie, 4 razy 
naprzemian, 

drut owinąć,
1 ocz. odwro
tnie, poczem 
8 ocz. stracić 
w następujący 
sposób: 3 ocz. 
odwrotnie ra
zem przero
bić, 3 ocz. na
stępne rów
nież razem 
przerobić f 
następne ocz. 
odwrotnie, 2 
ocz. ostatnie 
pozostałe na 
prawym dru
cie, zebrać na 
lewy drut, po
czem ostatnie 
oczko założyć 
na przedosta
tnie, znowu na 
prawy drut 
zebrać i ocz. 
przedostatnie

Kolej 13:
Nr 3, Serwetka na stół płaskim, rybiej łuszczki i pocztowym ściegiem. (Do ryc.j!8),

znowu na osta
tnie założyć, od 
y dwa razy po
wtórzyć, 4 razy 
naprzemian: 1
ocz. odwrotnie, 
drut owinąć, 3 
ocz. odwrotnie, 2 
ocz. zwyczajnie, 
od * 3 razy po
wtórzyć. Kolej 
15: 4 razy na
przemian: 25 o. 
odwrotnie, 2 ocz. 
zwyczajnie. Ko
lej 16: * owinąć 
drut, 2 ocz. od
wrotnie, dwa ra
zy naprzemian, 
drut owinąć, 1 o. 
odwr., drut owi
nąć, 7 o. odwr., 3 
razy naprzemian 
drut owinąć, 1 
ocz. odwrotnie, 
ilrut owinąć, 7 o. 
odwr., 2 razy na
przem.., owinąć, 1 
o. odwr., owinąć, 
2 ocz. odwr., 2 o. 
zwyczaj., od * 3 
razypowtór. Ko

lej 17: 4 razy naprzemian: 
37 oczek odwrotnie, 2 ocz. 
zwyczajnie. Kolej 18’: * 
drut owinąć, 3 ocz. odwrot
nie, f 4 razy naprzemian:

owinąć drut, 1 o. odwr. i 8 o. zebrać jak poprzednio, 1 
ocz. odwrotnie, odjf jeszcze raz powtórzyć, po
czem 3 razy naprzemian: drut owinąć, 1 ocz. od
wrotnie, drut owinąć, 3 ocz. odwrotnie, drut owi
nąć, 2 ocz. zwyczajnie, od * powtórzyć 3 razy. 
Kolej 19: 4 razy naprzemian: 35 ocz. odwrot- 

2 ocz. zwyczajnie. Kolej 20: * drut owi
nąć, 4 ocz. odwrotnie, f drut owinąć, 7 ocz. od
wrotnie, 3 razy naprzem., drut owinąć, 1 o. odwr., 
od f raz powtórzyć, drut owinąć, 7 o. odwr., drut 
owinąć, 4 o. odwr., drut owinąć, 2 o. zwyczajnie, 

od * powtórzyć 3 razy. Ko
lej 21: 4 razy naprzemian: 
47 o. odwr., 2 ocz. zwyczaj. 
Kolej 22: * drut owinąć, 5 o. 
odwr., f 8 o. zebrać jak po
przednio, 1 o. odwr., 4 razy 
naprzem. owinąć, 1 o. odwr. 
od f jeszcze 1 raz powt., po
tem 8 o. zebrać, 5 o. odwr., 
drut owinąć, 2 o. zwyczaj., 
od * powtór. 3 razy. Kolej 
23: 4 razy naprzemian: 33 
ocz. odwrotnie, 2 ocz. zwy

czajne. Ko
lej 24 i nastę
pne koleje, aż 
do 96 kolei 
podług dese
niu, od 49 ko
lei należy 
przerabiać ka
żdy narożnik 

oddzielnie, 
tracąc oczka 
podług formy 

kwadratu. 
Wykonawszy 
dowolną ilość 
kwadratów, 

należy kołdrę 
zakończyć ko
ronką ryciny 
1. Te osta
tnią należy 
rozpocząć na 
założeniu z 25 
oczek. Kolej 
1 z powrotem:
1 ocz. zebrać,
2 ocz. zwy
czajnie, drut 
owinąć, 2 ocz. 

j zwyczajnie 
razem prze
robić (każda 
kolej niepa
rzysta w ten 
sam sposób się
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Objaśnienie znaków: ■ bronzowy, n pąsowy, a niebieski, x ciemno-zielony, H jasno-zielony, ® żółty, 'tło. Nr 4. Pas na meble krzyżową robotą.
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zaczyna) 3 ocz. zwyczajnie, drut owinąć, 1 
ocz. zwyczajnie, drut owinąć, 5 o. zwyczaj., 
drut owinąć, 2 ocz. razem przer., 1 zwyczaj, 
o., 3 razy naprzem: drut owinąć, 2 ocz. razem 
przerobić zwyczajnie, poczem 2 razem ocz. 
przerobić zwyczajnie. Kolej 2: Drut owinąć, 
10 o. zwyczajnie, drut owinąć, 2 o. przerobić 
razem, 3 ocz. zwyczajnie, 3 ocz. odwrotnie, 
5 ocz. zwyczajnie, 2 ocz. zwyczajnie razem 
przerobić, 1 ocz. zwyczajnie. Kolej 3: 2 
razy naprzemian: po 3 ocz. zwyczajnie, drut 
owinąć, poczem 5 ocz. zwyczajnie, drut owi
nąć, 2 ocz. zwyczajnie razem przerobić, 2 o. 
zwyczajnie, 3 razy naprzemian, drut owinąć 
2 ocz. zwyczajnie razem przerobić, 1 oczko 
zwyczajnie, ostatnie 7 oczek każdej niepa
rzystej kolei, aż do 29 kolei włącznie, w ten 
sam sposób się przerabia. Kolej 4: Drut 
owinąć, 11 ocz. zwyczajnie, drut owinąć, 2 
ocz. razem zwyczajnie przerobić, 3 ocz zwy
czajnie, 5 ocz. odwrotnie, 5 ocz. zwyczajnie, 
2 ocz. zwyczajnie razem przerobić, 1 zwy
czajne ocz. Kolej 5: 3 ocz. zwyczajnie, 2 
razy naprzemian: drut owinąć, 5 ocz. zwy
czajnie, drut owinąć, 2 ocz. razem przerobić 
zwyczajnie, 3 oczka zwyczajnie. Kolej 6: 
Drut owinąć, 12 ocz. zwyczajnie, drut owi
nąć, 2 ocz. raz przerobić zwyczajnie, 3 ocz. 
zwyczajnie, 7 ocz. odwrotnie, 5 ocz. zwy
czajnie, drut owinąć, 2 ocz. razem przerobić 
zwyczajnie, 1 ocz. zwyczajnie. Kolej 7: 3 
ocz. zwyczajnie, drut owinąć, 7 ocz. zwy
czajnie, drut owinąć, 5 ocz. zwyczajnie, drut 
owinąć, 2 ocz. razem przerobić zwyczajnie,
4 ocz. zwyczajnie. Kolej 8: Drut owinąć, 
13 ocz. zwyczajnie^ drut owinąć, 2 ocz. ra
zem przerobić zwyczajnie, 3 ocz. zwyczaj
nie, 9 ocz. odwrotnie, 5 oczek zwyczajnie, 
drut owinąć, 2 ocz. zwyczajnie razem prze
robić, 1 ocz. zwyczajnie. Kolej 9: 3 ocz. 
zwyczajnie, drut owinąć, 9 ocz. zwyczajnie,
5 ocz. zwyczajnie, drut owinąć, 2 ocz. razem 
przerobić zwyczajnie, 5 ocz. zwyczajnie. 
Kolej 10: Drut owinąć, 14 ocz. zwyczajnie 
drut owinąć, 2 ocz. razem przerobić zwy

czajnie, 3 ocz. zwyczajnie, 11 ocz. odwrotnie, 5 ocz. zwyczajnie 
drut owinąć, 2 oczka razem przerobić zwyczajnie, 1 ocz. zwyczaj
nie. Kolej 11 i następne koleje aż do 60 kolei, stanowią jeden 
ząb, poczem należy powtarzać to samo, aż do potrzebnej długości 
koronki.

Koszyczek do kluczyków.
Rycina Nr 2. "Wzór odwr. str. 

tabl. Nr XI, fig. 64.

Koszyk częścią lakiero
wany, częścią pozłacany, 
wysłany w środku atłasem 
poziomkowego koloru, 
z wierzchu zaś przyozdo
biony haftem wykonanym 
na blado-niebieskim pluszu

Nr 11. Kamizelka z tiulu 
i repsu „ottoman“.

Nr 8. Kapelusz z maślmu Nr 9. Kapelusz z galonów słomkowych.

koronkowej, ułożyć jedną połowę w żabot podług wzoru, drugą zaś 
wyłożyć na wstążce i zamocować na takowej, z tyłu dla ukrycia 
zapięcia należy przyszyć kokardę z wstążki.

Kołnierzyk stojący z żabotem.
Rycina Nr 6.

l Ukroiwszy dwie połowy 
(kołnierzyka z muślinu, 6 
ii pół cent, szerokie, a 17 c. 
¡długie, należy naszyć tako- 
hve wązkiemi ukośnemi pli-
skami z jedwabnej gazy 

pikoto- 
poczem 

ułożyć żabot z koronki 10 
centim. szerokiej i związać 
z przodu trzema kokardka-

l wstążeczkami 
•wym brzeżkiem,

Nr 15. Okrycie z angielskiego korciku. Przód. (Do ryc. 16). 
Krój i opis pierw, str. tabl. Nr 111, fig 18—22.

i kokardkami z wstążki w odpo
wiednich dwóch kolorach. Dla 
wykonania haftu należy deseń 
z fig. 64 przerysować na białe 
sukno, kontury odznaczyć łańcu
szkowym ściegiem bronzową filo- 
zelą, środek zapełnić ściegami 
rybiej łuszczki, poziomkową 
i bronzową filozelą, tudzież skrę
conym w pętelki złotym kordon- 
donkiem. Po wykonaniu haftu 

należy wyciąć tło sukienne pomiędzy ara
beskami deseniu, podłożyć haft atłasem 
poziomkowego koloru, przymocować na
stępnie na blado niebieskim pluszu wiel
kości podłużnych ścian koszyczka, podło
żyć cienką warstwą waty i zamocować na 
koszyczu; draperye z pluszu zdobią prze
ciwległe boki koszyczka. Pałączek na
leży owinąć paskiem pluszowym i przy
ozdobić kokardkami.

Serweta na stół haftowana.
Rycina Nr 3 i 18.

Serweta 150 cent, długa, 30 cent, sze
roka, służąca do przykrycia środkowej 
części greckiego stolika. Przez środek 
tła z sukna piaskowego koloru, przyszy
ty jest pas 12 i pół cent, szeroki z pluszu 
pąsowego, otoczony sznurem miedzianego 
koloru. Brzegi sukna zahaftowane są 
bronzową i oliwkową włóczką, tudzież 
ceglastą filozelą w kilku cieniach, ście
giem rybiej łuszczki i pocztowym, oraz 
zieloną jedwabną sznelką, podług dese
niu przedstawionego na rycinie 18. Po 
wykonaniu haftu należy brzegi sukna wy
ciąć maszynką w drobne ząbki i podszyć 
serwetą piaskowym atłasem.

Kołnierzyk stojący z żabotem.
Rycina Nr 5.

Kołnierzyk zrobiony z wstążki repso- 
wej w pąsowe i żółte prążki, 6‘i pół cent, 
szerokiej i z chusteczki koronkowej 35 c. 
w kwadrat mającej. Na środku przodu 
należy zaszyć fałdeczkę w górze, 6 cent, 
szeroką, brzeg wstążki odwinąć na pra
wą stronę, poczem wyciąć środek chustki

>1

Nr 10. Kryzka do obszycja stanika przy szyi.

Kapelusz słomkowy.
Rycina Nr 7.

mi z wstążki. Do zapięcia służą 
drobne hafteczki przyszyte z ty
łu. Koronki na ten żabot po
trzeba 75 cent.

Nr 12. Kamizelka z aksa
mitu. dżeto wego tiulu

i wstążki.

szeroką, należy ściąć takową z dwóch brze
gów do stracenia, tudzież wyciąć pod szyją 
śpiczasto na 9 centim., zostawiając z każdej 
strony 2 cent, na oszewkę; poczem przybra
wszy formę tiulem koronkowym podług ry
ciny, u brzegu dać pliskę z repsu „Ottoman“ 
i przyozdobić takową dżetem.

Napierśnik z aksamitu, tiulu dżetowego 
i wstążek.
Rycina Nr 12.

Ukroiwszy z merli wyłóg 48 centimetr. 
długi, u góry 8, u dołu 1 i pół cent, szeroki, 
należy obszyć takowy aksamitem czarnym, 
podszyć materyą, podciąć pod szyję na 6 c. 
wreszcie połączyć wyłóg z uplisowaną dra- 
peryą z ¿tiulu haftowanego dżetem, u góry 
zmarszczoną na 12 cent., u dołu na 12 cent, 
założoną, oraz z kołnierzykiem częścią z ak
samitu, częścią z tiulu; trzy kokardki 
z czarnej repsowej wstążki z pikotowym 
brzeżkiem, uzupełniają całość podług wska
zania ryciny.

Podstawka haftowana.
Rycina Nr 17 i 19.

Podstawka mająca 34 cent, w kwadrat, 
z popielatej kanwy antique“, naszyta 
w środku kwadratem z pluszu pąsowego, 
haftowanym szlakiem przyozdobiona. De
seń na haft przedstawia rycina 19. Kratkę 
należy wykonać bronzową włóczką, kwa
draciki pąsową sznelką w dwóch cieniach 
i złotym kordonkiem. Szlaczki brzeżne ro
boty, bronzową włóczką wykonane, naszyte 
są przez środek skrętem ze sznelki i meta
lowego sznureczka. Frendzla z pąsowej 
włóczki na pasmanteryjnej torsadce, stano
wi zakończenie podstawki podług ryciny.

Nr 13 i 14, Suknia strojna na ranne spacery u wód. 
Opis odw. str. tabl.

A. JFŁ Y Z

Okrągły kapelusz z bronzo- 
wej angielskiej słomki z nizką główką 
i szerokiem rondkiem, podszytem bron- 
zowym aksamitem. Przybranie stanowią 
dwa puszyste i długie pióro stusie, z któ
rych jedno przeprowadzone jest z prawe
go boku pod rondko.

Kapelusz muślinowy.
Rycina Nr 8.

f INa rondko tego kapelusza należy 
ukroić szarfkę z muślinu w rzucik, 30 c. 
szeroką, złożyć takową przez środek sze
rokości, ściąć brzegi na 6 cent, do stra
cenia, przeszyć trzy razy, ściągnąć na 
druciki, z tyłu zeszyć brzegami, nadać 
formę właściwą przez odpowiednie nagi
nanie drucików, połączyć z główką z pe- 
tynety, wreszcie przybrać muślinem i ak
samitką pąsową, tudzież ptaszkami ze 
sterczącemi skrzydełkami, podług wska
zania ryciny.

Kapelusz z słomkowej pletni.
'Rycina'Nr 9.

Kapelusz ten zrobiony jest z przezro
czystej pletni, z główką nieco śpiczastą 
i podgiętem z tyłu rondkiem, podszyty 
zielonym „satin-merveilleux“ i podpięty 
dwoma bukiecikami z herbacianych róż 
z liśćmi i pączkami.

Narożnik z tiulu koronkowego i repsu 
„ottoman“.
Rycina Nr 11.

Ukroiwszy z grubego muślinu forem
kę napierśnika 39 cent, długą, a 16 cent.
E.

Nr 16. Okrycie z angielskiego korciku. Pleey. (Do’rycJ15).
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Przepisy gospodarskie.

Likier z głogu.

Znaną jest wyborna konfitura z gło
du, czyli owocu z nasieniem dzikich róż.
Otóż na konfiturę bierze się owoc, jak 
tylko koloru nabierze — na likier zaś nie 
można go inaczej użyć, aż gdy go mróz 
zwarzy. Wziąć kwartę takiego przemar
zniętego głogu, rozgnieść go wałkiem 
w donicy, nalać dwoma kwartami dobra
nej pół na pół czystej wódki, wsypać dwa 
funty tłuczonego lodowatego cukru i po
stawić wszystko wlane do gąsiora na 10 
dni w ciepłem miejscu, na przykład w o- 
grzanym dobrze pokoju przy piecu. Po 
dziesięciu dniach, w ciągu których często 
gąsior kłócić — przefiltrować przez bibu
łę szwedzką, pozlewać w butelki i zakorkować. 
Kto chce mieć mniej słodki, na tę samą propor- 
cyę może wlać trzy kwarty wódki, lub też za
miast dwóch funtów cukru, użyć tylko funt.

Ogórki kwaszone na zimę.
Małe, zielone, świeże ogórki w końcu Sier

pnia, nalać na 24 godzin bardzo silnym rozczy- 
nem soli kuchennej — biorąc funt na każdą ko
pę, — a wody tyle tylko, aby się zamoczyły. Na 
drugi dzień wybrać ogórki i powycierać czystą 
suchą ściereczką. Mieć baryłkę suchą, wsypać 
na dno liści winogronowych i bobkowych, ułożyć 
warstwę ogórków — wsypać trochę pieprzu — 
znowu liście i znowu ogórki, aż do samego wierz
chu. Wtedy zalać ostudzoną wodą przegotowa
ną z solą, biorąc funt soli na cztero-garncową ba
ryłkę — zaszpontować i jeżeli kto pragnie mieć 
prędko ogórki do użycia, trzymać je kilka dni 
w cieple, przewracając codziennie baryłkę —je
żeli zaś nie pilno, to wstawić do piwnicy — prze
wracając często, a będą dobre cały rok. Natu
ralnie, że po otworzeniu baryłki, nie można jej 
więcej przewracać.

Serdelki z mięsa wieprzowego.
Na serdelki bierze się mięso z polędwicy lub 

łopatki, z której również są dobre, kraje się po-

Nr 17. Podstawka haftowana. (Do rye. 19).

tern, sieka nożami jak można najdrobniej, soli 
i sypie nieco korzeni jako to: pieprzu i angiel
skiego ziela, sypiąc na oko do smaku. Wymię- 
ezawszy, trzeba kosztować, czy dosyć słone i pie
przne, sparzyć to mięso wygotowanym smakiem 
z kości wieprzowych, jako też i żyłek, bo przed 
siekaniem mięso wyżyłowane być powinno, a je
żeli się robi z polędwicy, to można także wziąść 
kość z pół głowy wieprzowej. Do smaku dodaje 
się zawsze trochę włoszczyzny; parząc, trzeba 
wlać tyle tego rosołu, aby mięso zbyt rzadkie nie 
było, potem napychać cienką wieprzową kiszkę, 
przewiązywać szpagatem serdelki zwykłej wiel
kości, a po ukończeniu tego działania zaraz wę
dzić w beczce bez dna przez trzy godziny, nad 
wiórami lub gałęziami nie zbyt suchemi.

Dym powinien być ciepły, a beczka z wierz
chu przykryta rogożą lub płótnem, poprzednio za- 
moczonem w wodzie, aby się od dymu nie zapali
ło. Wędzić od 3 do 6 godzin, stosownie do gorą
cego dymu.

£. <?.

materyi. Materyał farbowany łupinkami, na
biera nadzwyczajnej miękkości, sposób farbowa
nia jest nader tani i łatwy, zasadza się na goto
waniu przez kwandrans materyału z farbą; 
a wszystkie cienie od jasnego do najciemniejsze
go, są ładne i nie blakną nigdy.

Łupinki gotują się w miękkiej wo
dzie, póki odwar nie nabierze mocno-żół- 
tego koloru, stosownie jak kto chce mieć 
ciemniejszą lub jaśniejszą farbą. Każdy 
wie zapewne, że mocny odwar z łupinek 
orzechowych, wystarcza żeby z włosów 
siwych, stały się śliczne ciemne. Do 
użytku można zachować sucho łupinki, 
albo zwilżone cokolwiek, wsypać w jakie 
naczynie szklanne; przez leżenie łupinek, 
farba będzie jeszcze mocniejsza, niż ze 
świeżych.

Otai fla MĄ.

1. Zupa poziomkowa z biszkoptami.
2. Kotlety baranie sos „soubise“.
3. Kalafiory.
4. Pularda z kompotem z wisien.
5. Jabłka w cieście.

UWAGA.

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
tablica krojów, objaśniająca wzory ubio
rów i robót w tym i w 34 i 35 numerze 
Bluszczu podać się mające.

Środki domowe

Łupinki orzechowe dają bardzo dobrą farbę.

Łupinki zielone laskowych orzechów, zawie
rają w sobie ciemno-żółtą prawdziwą farbę, uży
waną do farbowania wełnianych i bawełnianych

Nr 18. Część heftu na serwetę rye. 3. Nr 19. Część haftu na podstawkę rye. 17. Wielkość naturalna.
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